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Gospodarka domowa.
II.

Wydatek niepotrzebny.

Nie wahamy się powiedzieć, że życie nad 
stan przeszło u nas w epidemię. Ogarnia 
ono koła coraz szersze i prowadzi do ruiny 
całe zastępy kupców, przemysłowców, oraz 
rzemieślników, kredytujących nieopatrznie lu­
dziom, którym ani rozwój umysłowy, ani po­
jęcia moralne, w teoryi czasem bardzo wy­
sokie i subtelne, za hamulec w szaleństwach 
wystarczyć nie mogą.

Statystyka samobójstw i upadków notuje 
skrzętnie fakty, podkreśla ich wzrastającą 
liczbę — dopiero jednak psychologia zjawisk 
odsłoniłaby nam nagą prawdę, za pomocą 
wyjaśnienia przyczyn.

Dziś wiemy o tern lub owem wydarzeniu, 
nie łączymy ich wszakże i nie wyciągamy 
wniosków; dane statystyczne, wymofcywowane 
ściśle, musiałyby wstrząsnąć społeczeństwem 
i pobudzić ogół do myślenia, a i do działa­
nia bezwarunkowo.

Pessymiści utrzymują, że życie nad stan 
leży w naturze naszej, że jest jednym z obja­
wów lekkomyślności dziedzicznej, rozwiniętej 
przez całe wieki i tak już zakorzenionej głę­
boko, że ani myśleć o jej usunięciu grunto- 
wnem.

To fałsz wierutny.
Przysłowie „jakoś to będzie,“ wytykane 

często szlachcie polskiej, nie było hasłem do 
mazura ani oberka, ani zachętą przy kielichu, 
lecz pociechą w chwili trudnej, krzepieniem 
się, wynikaj ącem z wiary silnej w potęgę 
i dobroć Opatrzności. Dziadowie nasi nie o- 
puszczali przy tern rąk, nigdy zaś, przenigdy

nie rzucali się na hazardy, co dziś często 
w położeniu trud nem czynią na dobitkę ich 
wnuki i prawnuki.

Polak rachować nie umiał i nie umie—sły­
szymy wymówkę politowania pełną a wzgar­
dliwą. To także nieprawda! I u nas ludzie 
dorabiali się z małego, dochodzili do fortun 
pokaźnych, dzięki zabiegliwości i skrzętności. 
Nie mamy potrzeby wspomnianych zalet im­
portować, tkwią one i u nas na pewno. Dzie­
dzictwo nasze nie jest tak marne, jak się przy- 
widuje pessymistom. „Zastaw się, a postaw 
się,“— to hasło dosyć świeże, nie mające z tra* 
dycyą nic wspólnego.

Jednem z fatalnych następstw życia po nad 
miarę środków jest okoliczność, że kobieta 
współczesna (z wyłączeniem wieśniaczek) wy­
puściła z rąk swoich królewskie berło domo­
we. Aby powiększyć fundusze mężowskie lub 
ojcowskie, niewiasty rzuciły się do pracy 
w sklepach, biurach i kantorach, dają lekcye, 
szyją, rzeźbią, malują, krzywdząc tern całe 
rzesze zarobkujących dla kawałka chleba.

Sądzićby wypadało, że gdy wzrosły docho­
dy, wzmógł się potrosze dostatek; tymczasem 
jest odwrotnie, bo oszczędność i rządność go­
spodyni dają rezultaty znaczenia doniosłego 
nie tylko moralnie, lecz także materyalnie, 
a plon pracy zadomowej idzie bardzo często 
na wydatki zbytkowne.

— Mogę sobie pozwolić, wszak zarobiłam!— 
rozgrzesza się w sumieniu własnem przygo­
dna bucbalterka, kasyerka, nauczycielka itp.,— 
a później się dziwi, że zamiast oszczędności, 
z miesiąca na miesiąc przybywa długu.

Wydatek niepotrzebny to wąż-kusiciel, to 
wróg szczęścia rodzin. Zaczyna się od ma­
łych rzeczy, od błahostek, a kończy drama­
tem.

Pomyślawszy o jutrze, zastanowiwszy się 
na pozór nie trudno wydatków zbytecznych 
unikać, a jednak nieliczenie się z funduszami,

pociąga stale w przepaść setki tysięcy rodzin- 
Trzeba pilnie stać na straży, by zwalczyć po­
kusę.

„Unikaj wydatku zbytecznego!“—obcięliby­
śmy wypisać tę dewizę nie tylko w progu 
przyszłego mieszkania młodej, świeżo połączo­
nej pary, nad biurkiem pana, w portmonet­
kach obojga, w szafie do sukien, w kreden­
sie, na drzwiach pokoju i kuchni, na pierw­
szej karcie książki rachunkowej — lecz wyryć 
ją w duszach młodych, niezatartemi zgłoskami.

Od pojęcia gruntownego i stosowania 
w praktyce tych trzech wyrazów maksymy 
bardzo prostej, zależy przyszłość rodzin, nie 
tylko materyalna, lecz nadewszystko moralna. 
Tyle do osiągnięcia i tyle do stracenia!...
wszystko na jedną kartę!...

Wydatek zbyteczny — powiecie panie — to 
rzecz bardzo względna; ile osób, tyle zdań 
i najrozmaitszych poglądów. W praktyce ży­
ciowej nie idzie o poglądy osobiste, lecz o za­
stosowanie warunków, a więc pojęcie zbytku 
zależnem być winno nie od nawyknień na­
szych, lecz od środków.

Zdarza się, że para bucików kupiona „oka­
zyjnie,“ jest wydatkiem zbytkownym, o ile 
środki sprzeciwiają się mu w danej chwili — 
co tn dopiero mówić o kursach dorożką lub 
tramwajem, na które wyrzucamy moc pie­
niędzy.

Do gospodyni domu, do kobiety należy 
inicyatywa walki z rozrzutnością, ona bowiem 
najczęściej i najdłużej ponosi opłakane skutki 
nieopatrznego szafowania groszem.

Pragniemy jej dopomódz w tern przedsię­
wzięciu trudnem wskazówkami na doświad­
czeniu opartemi, nakreślić program pracy, 
szkic przyszłego domu i rzucić cień nadziei 
spokojnego jutra nie w gmachu dobroczyn­
ności publicznej, lecz na własnych śmieciach.

S.
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(Ciąg dalszy).

Objęła córkę za szyję i przycisnęła do sie­
bie z czułością matki, która jednakże na­
wet w takiej chwili zapomnieć nie może 
o dobrym tonie kobiety światowej; uścisk 
był wytworny, ale i o tyle ostrożny, aby 
nie naruszył żadnego szczegółu toalety i fry­
zury ani mamy, ani jedynaczki w ślubnej 
sukni.

Córka z matką trzymały się przez chwilę 
w objęciu, poczem Dobrojewska otarła raz 
jeszcze oczy sobie i Misi, a podając rękę 
zięciowi, rzekła z uśmiechem:

— Pozostawiam ją panu z calem zaufa­
niem, że ją uczynisz szczęśliwą i będziesz 
sam zadowolony. No, a teraz chodźmy! — 
zwróciła się do starej Tanieckiej,—nie prze­
szkadzajmy naszym dzieciom. C’est le moment. 
Madame, ou iljaut se retirer. Myśmy to także 
przechodziły!

Ujęłą ją pod ramię i poprowadziła ku 
drzwiom, odzyskując znowu swój dobry hu­
mor i swobodę.

W przedpokoju, kiedy lokaj nakładał na 
nią okrycie, przypomniała sobie nagle, iż 
ma w kieszeni cały plik telegramów gratu­
lacyjnych, które z życzeniami dla państwa 
młodych nadeszły podczas kolacyi.

— Ach, mój Boże, toujour une tête de linotte!— 
zawołała,—byłabym to zapomniała wam zo­
stawić. Jutro przy herbacie będziecie sobie 
przeglądali, a potem roześlecie podzięko­
wania wszystkim życzliwym, którzy o wa­
szym ślubie pamiętali. Ach, prawda!... mo­

ja droga, jednemu tylko Julkowi nie poszlij 
ani słówka, bardzo cię proszę!... Już ja mu 
sama napiszę, zobaczysz!... Powinnaś gnie- 
wać się na niego; to nie do darowania, że­
by na dwa dni przed twojem weselem wy­
jechać; c’est impardonable. Nie pojmuję na­
wet, jak człowiek tak dobrze wychowany 
mógł coś podobnego uczynić.

napinała właśnie przed lustrem srebrną, 
oksydowaną klamrę u okrycia i nie uważa­
ła wyrazu twarzy swej córki, której usta 
zadrżały nerwowo w tej chwili i policzki 
oblały się szkarłatnym rumieńcem; potem 
zbladła, odwróciła głowę i zacisnęła wargi, 
jakby jaki nagły, bardzo bolesny skurcz za­
tamował jej oddech.

Taniecki żegnał się z matką i całował jej 
ręce, nie patrząc w stronę żony.

— Będę się za was modliła... za was obo­
je!—szeptała do syna; on dziękował spojrze­
niem i nowemi pocałunkami.

Dobrojewska zasłoniła sobie usta i ziew­
nęła nieznacznie.

— Dopiero teraz czuję, że jestem zmęczo­
na—przyznała się ze śmiechem;—cóż dziw­
nego, cały dzień na nogach!...

— Dziękuję mamie raz jeszcze za wszyst­
ko!... biedna mama!... tyle się dla mnie na­
męczyła.

— Ale spodziewam się, że byłaś zado­
woloną?

— Ach, mamo, jakżebym być nie miała?
— A widzisz!... byłam zawsze dobrą mat­

ką dla ciebie.
— Tak, zawsze...
Wymówiła te słowa tak cicho, że ich pra­

wie słychać nie było i pochyliła się do ręki 
matki z ostatnim pocałunkiem.

W sieni zaturkotała kareta.
W pięć minut później młode małżeństwo 

pozostało nareszcie sam - na - sam w salonie.
Po raz pierwszy w noc ślubną, pod włas­

nym dachem, tulił w objęciach żonę swą

Taniecki i upojony czarem jej wdzięków 
i świeżości wiosennej, którą tchnęła cała 
postać dziewczyny, całował jej oczy, czoło, 
usta, włosy i powtarzał jej imię głosem jak­
by sennym:

Misiu!... Misiu!... Misieńko moja!
A ona siedziała w fotelu z głową przechy­

loną, z powiekami przymkniętemi, z rzęsą 
wilgotną od łez, jakby na pół omdlała, mil­
cząca i pozwalała mu okrywać się gorące- 
mi pocałunkami.

Od czasu do czasu otwierała oczy i ja­
kimś błogim, choć smutnym uśmiechem spo­
glądała na niego, jak gdyby chciała się prze­
konać, czy ten sen na jawie nie pierzcha 
i czy rzeczywistość nie jest tylko złu­
dzeniem.

— Jesteś moją, moją już na zawsze!—szep­
tał __ czy ty to rozumiesz?... czy ty wiesz, 
co to znaczy?... czy ty czujesz, jak ja je­
stem szczęśliwy?

Odpowiedziała mu tylko uściskiem dłoni 
i poruszeniem ust milczących, ale pierś jej 
podnosiła się szybko i w twarzy malowało 
się rozrzewnienie.

— Widzisz, — mówił dalej, — mamy swój 
dom, swoje gniazdko, mamy całe życie przed 
sobą, kochamy się i należymy do siebie; 
spełniły się moje marzenia, pokonałem cię 
moją miłością i teraz wierzysz, że cię ko­
cham tak, jak tego pragnęłaś. I ty mnie 
kochasz, Misiu, prawda?... Powiedz mi to 
jeszcze raz, sama, z dobrej woli!... Albo 
nie!... nie mów nic; tego mówić nie trzeba; 
to przecież tylko wyraz, tylko słowo, które 
zszargało się w ludzkim języku na tylu, tylu 
ustach. Prawdziwa, głęboka, szczera miłość 
obejdzie się bez niego. Popatrz mi tylko 
w oczy, powiedz mi to oczyma, pozwól mi 
spojrzeć w samą głąb swojej duszy, to wy­
starczy.

Ujął jej główkę jasnowłosą w obie dłonie 
i utkwił płomienny, badawczy wzrok w jej

.......

POGAWĘDKA.
III.

Pan Zagłoba w Warszawie.

Hen, w krainy szczęśliwości,
Gdzie się wieczna wiosna krasi,
A pan Michał Wołodyjowski 
Cięgiem siedzi przy swej Basi,
Imć Zagłoba, herbu Wczele, 
Znamienitej wojak sławy,
Z imó Rzędzianom na dni kilka 
Przywędrował do Warszawy.
Zrazu trwoga i ciekawość,
Potem podziw i gniew wreszcie, 
Zdjął starego wojownika,
Gdy się znalazł w onem mieście, 
Gdzie rej wodził na elekcyi, 
Burzył, wichrzył i zagrzewał,
»pijał miodek beczułkami 
I rycerską krew przelewał.
A dziś nie wie, gdzie krok stawić, 
Zali przed się, w lewo, w prawo,

Całkiem obcy z tymi ludźmi, 
Całkiem obcy z tą Warszawą...

A gdy wstąpi do oberży,
By odwilżyć gardło stare;
Gdy mu miodu na żądanie 
Przyniesiono tęgą miarę;
Gdy wychylił garniec cały —
Aż na grzbiecie zcierpła skóra... 
Splunął — zaklął — otarł gębę 
I, krzywiąc się, szepnął: lura...

Trzy dni krążył po Warszawie — 
Dnia czwartego legł strudzony, 
Właśniem wstąpił doń z wywiadem 
Gdy na różne chrapał tony,
I klął przez sen „Europę,“ 
„Renaissansy“ — rzadziej „Lije,“ 
„Drapichrósty... truciciele...
„Zlewki, lura... i... pomyje...“

Dałem „złotko“ Rzędzianowi,
Bo wiedziałem już z czytania,
Że bez tego ów u pana 
Nie wyrobi — posłuchania.
Schował złotko — i pacierzy 
Nie minęło nawet wiele,

Gdy stanąłem przed obliczem 
Imć Zagłoby, herbu Wczele.

Ten sam rycerz, jakim światu 
Mistrz pokazał go w „Trylogii:“ 
Jedno oko zaszłe bielmem,
Na obliczu zaś mars srogi;
W boki podparł się wyniośle, 
Nadął wargi, trzęsie głową 
I badawczo na mą postać 
Swą źrenicą patrzy zdrową.

Wreszcie rzecze: „Jako słyszę 
Waszmość pono „literata“—
Psi to zawód — więc nikogo 
Nie pohańbił w moje lata,
Bo miast piórem drzeć papiery 
I nos walać w atramencie, 
Każdy wołał szablą pisać 
I przykładać krwią pieczęcie. 
Więc kto szlachcic, gardził jeno 
Tą professyą zgoła podłą!...
Ale powiedz-że mi acan,
Co cię do mnie tu przywiodło?“

— „Sława twoja — o rycerzu,
Co nie tylko w owe chwile,
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czarnych, głębokich oczach pod ciemną brwią 
i patrzył w nie długą chwilę z zachwytem, 
z uwielbieniem, z rozkoszą człowieka ko­
chającego i kochanego nawzajem.

— Tak, Misiu, tak żonko moja! — powta­
rzał szeptem,—wierzę ci i wierzyć ci będę 
do zgonu.

— Zawsze? — spytała cicho, kładąc mu 
drżące, rozpalone rączki na skroniach.

— Zawsze!...
— We wszystkiem?
— We wszystkiem!...
— Nawet...
Zamknęła nagle powieki i urwała, jakby 

się przestraszyła sama, zapytania, które po­
zostało niedomówione na jej ustach.

— Co: nawet?... co?... dokończ, kochanko!... 
dlaczego tak nagle zamilkłaś?... powiedz, co 
zamierzałaś!

Siedziała z wargą przyciętą ząbkami i drża­
ła na calem ciele.

— Misiu, co to znaczy? - pytał zaniepoko­
jony i ciekawy.

— Nic... nic... to później, kiedyś... nie te­
raz, — odpowiedziała z przymusem, wywija­
jąc się lekko z jego ramion i siląc się po­
kryć widoczne zmieszanie, które odbiło się 
na jej twarzy.

Zegar wydzwonił drugą po północy.
— Tak późno już!—odezwała się, korzysta­

jąc z przypadku, który jej pozwalał odwró­
cić rozmowę na inny temat; odsunęła go de­
likatnie od swoich kolan i chciala powstać, 
ale ją zatrzymał w objęciach i spytał znowu:

— Błagam cię, powiedz mi to jedno jesz­
cze, co ty ukrywasz przedemną?

— Ja?
Poruszyła się nagle i niemal z trwogą spoj­

rzała na niego.
— Tak; wydawało mi się oddawna, jak- 

gdybyś nie miała do mnie dosyć zaufania,— 
mówił miękkim, dobrym głosem, którym

chciał złagodzić drażliwość swego zapyta­
nia.—Widziałem przecież, że mnie kochasz, 
że nic nie stało na przeszkodzie naszemu 
połączeniu, a tak długo wahałaś się z wy­
powiedzeniem ostatniego słowa. Co to było, 
Misiu?... teraz przecież nie powinnaś mieć 
przedemną żadnych tajemnic.

— Tajemnic?—powtórzyła głucho. 
Przycisnął jej obie ręce do swoich ust,

jakby ją chciał przepraszać za użycie tego 
wyrazu i usunąć z niego nawet cień po­
dejrzliwości, któraby ją dotknąć mogła.

Cofnęła się w tył i jakaś myśl bolesna 
i przykra musiała jej przedrzeć się przez 
mózg, bo kurczowo zciągnęła brwi i zapar­
ła oddech w piersiach; zdawało się, że nie 
śmie w tej chwili spotkać się z jego wzro­
kiem, że zaciska powieki i całą silą woli 
próbuje stłumić w sobie wybuch łez, które- 
mi napłynęły jej oczy.

— Tylko nie chciej mnie źle rozumieć,— 
prosił ją z pokorą i łagodnością; — ja prze­
cież pytani, jak mąż, jak twój jedyny, najlepszy 
twój przyjaciel, dla naszego wspólnego spo­
koju! Jabym tak nie chciał Misiu, aby co­
kolwiek mąciło nasze szczęście, naszą mi­
łość, naszą ufność... Może to tylko przywi­
dzenie z mej strony?... może to tylko po­
zór?... Ale tak trudno mi było zrozumieć 
przyczynę tego odwlekania naszych zarę­
czyn, naszego ślubu. Chwilami wydawało 
misie, jakbyś... jakbyś staczała z sobą wal 
kę jakąś, niepojętą dla mnie zupełnie, i szu­
kała wymówek do odraczania szczęścia, któ­
re z tobą miałem podzielić.

Zwiesił głowę i oparłszy czoło na jej ko­
lanach, posmutniał.

— Wiedziałem przecież, żeś nie kochała 
nikogo innego przedemną; wyznałaś mi to 
sama otwarcie, niepytana nawet... i to mi 
dało tyle pokoju, tyle nadziei!

Położyła rękę na jego kruczych włosach

i przebierała je w drżących paluszkach, za­
myślona, patrząc przed siebie w przestrzeń 
wzrokiem zamglonym.

Zamilkli oboje i długo nie mogli nawiązać 
na nowo przerwanej rozmowy.

Zdawało się, że ta jasna chwila pierwsze­
go sam—na—sam po ślubie przygasła nagle 
i zamroczyła się cieniem.

M reszcie on ocknął się najpierw z przy­
krej zadumy, podniósł się z klęczek, ucało­
wał ją w czoło i rzeki:

— Przepraszam cię, Misiu!... przepraszam, 
żoneczko moja!... Nie myśl więcej nad 
tem.... Mężuś jest nieznośny, że trapi swoją 
żonusię takiemi niedorzecznemi kwestyami 
teraz, kiedy jest najszczęśliwszy i kiedy na 
wszystko dostał jedną, jedyną odpowiedź 
przy ołtarzu. No, rozmarszcz to biedne, ko­
chane, zachmurzone czółko i pamiętaj tylko 
o tem, że cię kocham, kocham, kocham nad 
wszystko w świecie!

Zarzuciła mu obie ręce na szyję i pi^- 
cisnęła się do niego po raz pjćrwśży 'tak 
czule i gorąco, jakby mu za słowa ,ż ca­
łej duszy podziękować chciana jakby »one 
były zaklęciem, które spłoszyło zmorę, cią­
żącą na jej sercu i umyśle, j

A teraz moja pani pójdzie do swego- 
pokoju, — mówił tkliwym głoseni'. — zdejmie 
z siebie tę uroczystą toaletę, rozplenW sWo- 
je cudne włoski i zaczeka, aż jej... powiem 
„dobranoc.“ Idź, dziecino, musisz być bar­
dzo znużoną!... czas spocząć. Idź!

Nachylił się do jej ucha i w pocałunku 
cichym, dyskretnym dopowiedział jeszcze 
słów kilka, które ją dreszczem przejęły.

Przytuliła zarumienioną twarz do jego 
piersi i szepnęła:

— Pozwól mi tak jeszcze chwilkę zostać 
przy sobie!...

Ogarnął ją ramionami i kołysał, jak zalę­
knione dziecko.

Lecz i dzisiaj w tym narodzie 
W niesłabnącej żyje sile...
Mistrz ją wiernie nam przekazał, 
A my w głębi swej istoty 
Odnaleźli, jak w źwierciedle, 
Wszystkie wielkie twoje cnoty.
I dziś niemi w dalszym ciągu 
Nasze lube kwitnie miasto —
O ty, kroci Zagłobiątek 
Nieśmiertelny protoplasto!
Więc gdyś zajrzał w nasze progi, 
Wiedzieć radaby Warszawa,
Jakże dzisiaj po trzech wiekach 
Waszmośó panu się wydawa.“

Na te słowa imć Zagłoba 
Wydętemi sapnął usty,
Machnął ręką pogardliwie 
I wycedził:

„Drapichrósty!
Wolej zmarnieć w jakiej studni, 
Podły trunek lejąc w gardło,
Niż tu wracać i oglądać 
To, co było, a — umarło.
I oglądać, i podziwiać,
Jak przez wieków okres mały 
Skarlał srodze człek tutejszy,
A z nim trunki upodlały...“

Tu Zagłoba poczuł w gardle 
Suchość przykrą a szkodliwą. 
Począł kasłać, więc mu Rzędzian 
Spiesznie niesie w dzbanku piwo... 
Ujął w garście i przechylił — 
Długo pije, siły krzepi...
Wypił do dna, otarł usta 
I powiada: „Już mi lepiej.“

Tandem tedy — mój skrybencie — 
Jako rzekłem — miasto podłe. 
Wszystko w niem tu na niemiecką 
Urządzono sobie modłę.
Kuse szatki, a miast szabel 
Jeno kijek w ręku słaby,
A cherlackie to i małe,
A lękliwe, niczem baby...
Aż dopiero gdy z kufelka 
Łyknie werwy niezbyt zdrowej, 
Robi burdę z kelnerami 
Lub zaczepia — białogłowy.

Nie dziw! Podłe pijąc trunki, 
Podły musi być narodek...
Zawszem mówił, że na świecie 
Niemasz trunku, jak nasz miodek, 
Co to rodząc zacną werwę,
Sensu zgoła nie umniejszy,

I zmieszany z krwią szlachecką,
Daje likwor najprzedniejszy...

Jedno tylko, co mi plastrem 
Jest na rany, gdy zbyt bolą —
To, że dzisiaj w instytucyach 
Lepiej, niźli my — warcholą.
Przeto ostać się nie dają 
Nijakiego ładu próbie -—- 
I znów wszystko po dawnemu 
Na bezrządzie stoi sobie.

Miast rycerskie czcić rzemiosło 
I szlachecki herb szanować... 
Zaczęliście niby pludry 
Kuć, pracować i szachrować!
Czem się brzydził klejnot stary,
W tem swe szczęście kraj dziś widzi. . 
Warsztat, kramik przy kramiku, 
Szwargot, geszeft... Niczem — żydzi!...

Wstyd to wielki! Pokalanie 
Przezacnego szlachty rodu!
Potop gorszy od „Potopu,“
Zdrada, hańba!... Rzędzian — miodu!

Artur Glisczyński. 
(Dokończenie nastąpi).
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Z bujnych, złotych jej włosów zalatywała 
go delikatna woń konwalii; oddychał nią 
jakby się rozkoszował zapachem żywych 
kwiatów leśnych i przyciskał usta do tych 
jedwabnych, miękkich splotów, których sa­
mo dotknięcie sprawiało mu wrażenie upa­
jające i przyspieszało tętno jego serca.

— No, idź jnż, idź!—naglił proszącym to­
nem;—późno już!

Przycisnął ją raz jeszcze gorąco, namię­
tnie, rozplótł ramiona i poszedł zadzwonić na 
służącego.

— Niech Wojciech zawoła pannę Małgo­
rzatę, aby pomogła pani rozebrać się! —wy­
dał rozkaz lokajowi;—czy jest światło w mo­
im pokoju?

— Jest, proszę jaśnie pana; wszystko 
przygotowane.

Ukłonił się z poważną, służbistą miną 
i rzuciwszy z pod oka badawcze spojrzenie 
na młodą panią, wyszedł.

Taniecki ujął pod ramię żonę i przez oświe­
tlone apartamenta przeprowadził ją aż do 
drzwi jej sypialni, poczem cofnął się do 
swego gabinetu, w którym służący czekał 
już, aby zdjąć z niego frak i pomódz mu 
przy przebieraniu się.

— Są telegramy i listy,—rzekł, wskazując 
na pełną tacę korrespondencyi, nadeszłej 
w ciągu wieczoru.

— Tak dużo?
— Było tego więcej, ale Dzikowski ode­

słał część do pani Dobrojewskiej po powro­
cie z kościoła.

Henryk stanął przed toaletą i przyjrzał 
się w zwierciedle, twarz jaśniała mu rado­
ścią i zadowoleniem.

Dorodna, męzka jego postać nosiła cechy 
zdrowia i fizycznej tężyzny.

Odpiął od klapy fraka swój ślubny bukiet 
i przypatrywał mu się przez chwilę z lubo­
ścią a potem starannie złożył go w szuflad­
ce zgrabnej, mahoniowej komódki, ozdobio­
nej bronzowemi okuciami i zamknął na klu­
czyk, jako drogą pamiątkę tego dnia.

Służący pomagał mu się rozbierać i nało­
żył na niego japoński, jedwabny szlafrok 
i safianowe, miękkie ciżmy, zamiast pantofli.

Potem podsunął mu nizki, inkrustowany 
stoliczek do fotelu i wysypawszy z tacy na 
wspaniałą paterę srebrną w secesyjnym 
stylu, korrespondencyę z tacy, spytał:

— Może jaśnie pan zechce jeszcze dziś 
przejrzeć?., są tam depesze aż z Kairu 
i z Konstantynopola. Wszyscy dziś pamię­
tali o ślubie jaśnie pana. A od nas z Mi- 
łoszkowic jest coś aż ośm listów.

Taniecki niedbale sięgnął ręką do stosu 
korrespondencyi i zaczął rozrywać najprzód 
telegramy.

Przy niektórych uśmiech miłego zadzi­
wienia i niespodzianki wybiegał mu na usta; 
odczytywał jeden po drugim i odkładał na 
bok, zerkając na zegarek, leżący na toale­
cie, jak gdyby badał ślimaczy ruch skazó- 
wek, które zbyt wolno posuwały się dla 
nowożeńca.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wieczności skłon, obszarny otok świata,
Wszystko, co wzrok ócz błyskiem tu okala
I dokąd duch zuchwałą myślą wzlata,
I w czem na proch swe serce żywe spala,
To'jeno brzeg, o który trąca lala...

To szczery piach, gdzie jeno rwąca zdała
Ławica wód przypada ledz skrzydlata,
Zabrzeżna wieść, co głosem nas zniewala 

Wieczności...
To jeno brzeg... Bez tchu mkną mimo lata,
Przed nami toń pian srebrem się przewala,
Nieznana głąb w migotnych skrach z opala,
W perłowy szlak zdobiona Tajni szata;
Hen, gdzieś tam w mgłach, tli się, jak brzask, poświata. 

Wieczności...

Maryla Wolska.

HISTORYK KOBIETY.
STUDYUM SPOŁECZNE

PRZEZ

Julię Terpiluwską.

(Ciąg dalszy).

Wiemy z dziejowego podania, może nie­
zbyt prawdziwego, niemniej charakterystycz­
nego, że założyciele Rzymu—właściwie banda 
zbójecka—nie mający opinii dość solidnych 
epuzerów u porządnych i zdawna zagospoda­
rowanych sąsiadów, posiadających panny na 
wydaniu, uciekli się do dowcipnego, chociaż 
cokolwiek niedelikatnego środka: zaprosiwszy 
bowiem sąsiadów z ich damami na jakieś 
ciekawe igrzyska, jako końcowy effekt poka­
zali im gremialne porwanie skromnych panie­
nek przez wrzących kawalerów. Panienki — 
rozumie się—bardzo krzyczały i spazmowały; 
ale gdy obrażeni Sabinowie, uzbroiwszy się, 
wpadli na Rzym, aby się pomście i odebrać 
porwane Sabinki, te, rozpuściwszy dla silniej­
szego wrażenia włosy, rzuciły się pomiędzy 
walczących, wytrąciły im wzajemnie oręż 
z ręki—i zmusiły mimowolnych teściów z na­
rzuconymi zięciami do dania sobie buzi, 
a nawet utworzenia z dwóch zpowinowaco- 
nych z sobą w ten sposób plemion jednego 
państwa.

Przy tej sposobności zdziwieni wojownicy 
uświadomili się poglądowo, że niewiasta 
w niektórych wypadkach posiada wolę, ener­
gię i stanowczość zupełnie człowieczą, w in­
nych zaś jednocześnie wykazuje typową sła­
bość kobiecą. W danym razie dzielność jej 
charakteru objawiła się opanowaniem męz- 
kiej zapalczywości i skłonieniem rozjuszonych 
przeciwników do zgody, a równolegle z tern 
słabość ujawniła się chętnem pogodzeniem się 
ze spełnionym faktem przymusowego mał­
żeństwa

Kobieta może być mocną na równi z męż­
czyzną we wszystkiem, w jednem tylko zaw­
sze ustąpić musi, to jest w zakresie jego

męzkiej tęgości. Ta nie tylko ją zmaga fi­
zycznie, lecz moralnie tak jej imponuje, że 
będąc męzkiej sile podwładną musowo, zara­
zem dobrowolnie staje się jej czcicielką. W si­
le tej kobieta kulturalna wielbi wyraz potę­
gi, która ją wspiera, kobieta pierwotna wy­
raz gwałtu, który ją poskramia, obie zaś pod­
dają się jej nie tylko dlatego, że muszą, ale 
także, że chcą; nie tylko nie mogą oprzeć się 
jej zewnętrznym czynem, ale także nie bun­
tują się przeciw niej wewnętrznem poczuciem. 
Bo mus, jeżeli jest wywieranym przez rzeczy­
wistą, na jakiemś przyrodzonem prawie opar­
tą przewagę, przez sam już instynkt słuszno­
ści wzbudza ochoczość poddania się i dobrą 
wolę znoszenia, jak to np. widzimy w sza­
cunku dziecka dla karcącej ręki rodzicielskiej, 
w karności zwierzęcia wobec intelligentnej 
tresury.

Bywały próby zakwestyonowania istotności 
naturalnej różnicy pomiędzy siłą fizyczną or­
ganizmu męzkiego a kobiecego. Utrzymywa­
no, że muskularna wątłość kobieca nie jest 
jej przyrodzoną, lecz pochodzi ze zwyrodnie­
nia, że wytworzyła się powoli, skutkiem po­
zbawienia szeregu pokoleń żeńskich możności 
wyrabiania mięśniowej energii, zanikającej 
dla braku odpowiedniego ćwiczenia. Ale dla­
czegóż w takim razie dziedziczność zniedo- 
łężnienia miałaby obciążać tylko córkę po 
matce, podczas gdy syn pozostałby dziedzi­
cem nie macierzyńskiej słabości, lecz ojcow­
skiej siły? Na drodze doświadczalnej hypo- 
teza ta znajduje także zaprzeczenie, poparte 
wielu stanowczemi przykładami.

I tak — Spartanki, chowane w sposób po 
męzku twardy, hartowane i ćwiczone na ró­
wni z chłopcami—dlatego właśnie, aby silnych 
chłopców rodziły—zawsze jednakże niżej sta­
ły od mężów swoich pod względem fizycznej 
sprawności i mocy. U nas kobiety z ludu 
także ustępują mężczyznom co do siły, pomi­
mo nabytej przez warunki życia i ciężką pra­
cę krzepkości i wytrzymałości, olbrzymio roz­
winiętej w porównaniu z fizycznem niedołę- 
ztwem kobiet ze sfery intelligentnej (która 
to sfera, powiedzmy w nawiasie, we wzglę­
dzie fizycznego wychowania swoich dziewcząt 
jest dotąd o wiele mniej intelligentną, niż 
lud nieoświecony). Najwybitniejszym zaś przy­
kładem są kobiety plemion dzikich w ogóle, 
a w szczególności tych, u których mężczyźni 
zabawiając się jedynie łowami i wojną, po 
za tern prowadzą gnuśne życie wypoczynku 
i ucztowania, podczas gdy ich kobiety są 
jucznem, ornem i pociągowem bydłem, peł- 
niącem w zastępstwie panów swoich wszyst­
kie tak zwane męzkie prace, ponoszącem za 
nich wszelkie trudy. Właściwie mówiąc, u ta­
kich plemion nie mężczyzna, lecz kobieta cho­
wa się i żyje -po męzku; jest też bardzo za­
hartowaną pod względem cierpliwej wytrwa­
łości; niemniej jednak w porównaniu z męż­
czyzną, pozostaje zawsze słabszą fizycznie. 
I gdyby nią nie była — toć już do tej pory 
onaby pokonała i ujarzmiła mężczyznę, tak, 
jak on mocą swej fizyologicznej przewagi po­
konywa i ujarzmia ją odwiecznie.

Pojawiające się niegdyś u ludów pierwo­
tnych matryarchaty, nie mogą też stanowić 
argumentu za fizyczną równością lub nawet 
wyższością kobiet owych plemion, gdyż ustrój
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ten wynikał z innych pobudek, takich, jak 
np. wobec nieuregulowanych obyczajów mo­
żność stwierdzenia stosunków rodzinnych je­
dynie ze strony macierzyńskiej, przy niemo- 
żebności udowodnienia ojcowstwa.

I tak, dopóki na naszym planecie będzie coś 
znaczyć ta siła żywiołowa — ludzka energia 
fizyczna—dopóki przedstawiciele tej siły zde­
rzać się z sobą, zmagać i mocować będą 
w jakichś współzawodnictwach, w jakichś 
starciach i walkach, dopóty kobieta—jakkol­
wiek sprawiedliwie zdążająca do równości 
umysłowej i po części społecznej—pozostanie 
jednakże w stosunku do mocniejszego od sie­
bie podwładną, i co więcej—będzie nią ocho­
tnie—zawsze w tym względzie typowo podo­
bna do owych porwanych przodkiń obywateli 
przesławnej Romy,

Kobieta obdarzona niepospolitą energią 
nie zawsze bywa pomysłową — może nawet 
częściej jest przeciwnie. Energiczna obywa­
telka rzymska nigdy — w ciągu przeszło ty­
siącletniego istnienia państwa — nie wpadła 
na myśl upomnienia się o jakieś prawa, za­
żądania jakiegoś samodzielniejszego stanowi­
ska, nigdy nie wywołała jakiegoś ruchu ko­
biecego. Przed oczyma jej rozwijały się ta­
kie ewolucye, jak dążenie plebejuszów do ró­
wnouprawnienia z patrycyuszami — ostatecz­
nie do skutku doprowadzone,—jak bezrobocie 
ludu, tłumnie opuszczającego miasto dla po­
stawienia warunków chlebodawcom, jak pro­
testy proletaryatu, bunty gladyatorów, a na­
wet nigdzie indziej niebywałe sprzysiężenia 
niewolników. Obracała się w atmosferze cią­
głych przetworzeń społecznych, żyła w tym 
Rzymie, gdzie kipiały, fermentowały i wy- 
klarowywały się wszelkie kwestye stosunków 
międzyludzkich i różnic stanowych, w tym 
Rzymie, którego wszechświatowa rola była 
przedewszystkiem socyalną, który wytwarzał 
na wzór lub na przestrogę potomnym prze- 
rozmaite kombinacye prawne, ustrojowe, pań­
stwowe, narodowe — i nigdy jej nie trącił 
swem skrzydłem ów społeczny geniusz Romy, 
nigdy nie wpadła na pomysł, na który wpadł 
plebejusz, proletaryusz, nawet niewolnik.

Dla wyładowywania przyrodzonej energii 
starczyła jej działalność ekonomiczna w za­
kresie domowym; zaś dla przeprowadzania 
swojej woli w szerszem znaczeniu zadawalała 
się tą władzą dorywczą, zmienną, niczem nie­
uprawnioną ani ubezpieczoną, zbudowaną 
w powietrzu bez szczytu i fundamentów, któ­
rą stanowi zwrócona ku dzierżącym realną 
władzę rada, namowa, czasem prośba lub in­
tryga, słowem to, co nazywamy wpływem.

Wpływową, energiczną i rozsądną Rzymian- 
ka była zawsze; w długim ciągu rzymskich 
dziejów wiele złego i dobrego wyrządziła mia­
stu i światu szeptaniem do ucha pana swo­
jego-

De jurę była ona względem niego niczem. 
Rzymianin mógł małżonkę swą za byle co 
wypędzić z domu swego, mógł ją nawet bez­
karnie zabić, a to nie tylko za niewierność 
małżeńską, ale za pijaństwo i za dobieranie 
kluczy; bowiem majętności jego była tylko 
zawiadowczynią, a nie współwłaścicielką. Ale 
de facto bywało inaczej: nieraz mądra—albo 
przebiegła — albo wprost tylko powabna ko­
bieta popychała wedle swego przekonania lub

widzimisię w szlachetnym lub nikczemnym 
kierunku niejedną potężną prawicę, dzierżącą 
wodze świata.

I to ją zadawalało, i mogąc być pokątnym 
doradcą—nie zapragnęła być człowiekiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

kobiet w kwestyi kobiecej.
(Dokończenieh 

II.
P. Iza Moszczeńska, przystępując do omó­

wienia „stosunku między mężczyzną a kobie­
tą," wysnuwa przedewszystkiem charakterysty­
kę psychologiczną kobiety, jak ona się w przy­
słowiach i w literaturze różnych czasów i na­
rodów przedstawia. Najgenialniejsi pisarze, 
jak Shakespeare, Nietzsche, Mickiewicz, Toł­
stoj, Przybyszewski, wydali sądy, nie sprzy­
jające kobiecie, z określeń ich o kobiecie wy­
nika, iż wpływ jej na mężczyznę jest szko­
dliwy, że ów pierwiastek wiecznej kobiecości 
na uszczęśliwienie rodu męzkiego nie wpły­
wa. Jako przeciwstawienie i uchwycenie 
trafnej charakterystyki mężczyzny przytacza 
autorka sztukę Gabryeli Zapolskiej p. t. „Męż­
czyzna." Głownem staraniem autorki jest 
wykazanie, że zależność kobiety od mężczy­
zny nie jest wyłącznie natury ekonomicznej, 
i że natura nie wyznaczyła kobiecie jedynie 
roli konsumentki. Dowodzi zatem, że za­
leżność kobiety od mężczyzny nie jest czemś 
naturalnem, lecz jest urządzeniem społecznem, 
a wynikiem urządzenia tego jest podwójna 
moralność, która w wyższym stopniu niż eko­
nomiczny podział ról, uczyniła z dwóch płci 
dwa odrębne, nieprzejednane światy. Do mo­
ralności płciowej, obowiązującej tylko kobie­
tę, należy także obowiązek niewinności i nie­
świadomości, a dalszą konsekwencyą tych 
pojęć jest moralność potrójna, t. j. wytwo­
rzenie się całej klassy kobiet upadłych—gdyż 
moralność płciowa i obowiązująca kobietę, 
czyniłaby niemożliwym rodzaj moralności, 
dozwolonej mężczyznom. Tym to stosunkom 
autorka przypisuje upadek miłości w naszych 
czasach, większą śmiertelność wśród mężczyzn 
i liczebną przewagę kobiet, jest to odwrotna 
strona medalu, ujemny wpływ męzkiej swo­
body płciowej, który obok ekonomicznych 
warunków i wynikającego z nich przeciąże­
nia pracą, podkopuje zdrowie młodzieży mę­
zkiej. Istnieje zatem obok kwestyi kobiecej 
i kwestya męzka, t. j. kwestya fizycznego 
upadku i zwyrodnienia mężczyzny. Nie ule­
ga wątpliwości, że stan ten wpływa w ogóle 
niekorzystnie na przyszłe generacye, zarów­
no mężczyzn, jak i kobiet, autorka jednak — 
pozostawiając to na uboczu — stwierdza, że 
w obecnej chwili, kobieta ma przewagę nad 
mężczyzną, gdyż jest od niego zdrowszą. Ja­
ko postulat przyszłości wymaga wreszcie au­
torka, aby kobieta wyszedłszy z ciasnej sfe­
ry swych egoistycznych interesów, postępo­
wała solidarnie z dobrze zrozumianym inte­
resem mężczyzn i zamiast wytaczać mężczy­
źnie walkę konkurrencyjną „powinna z nim

bardzo energicznie wśpółdziałać w takiej re- 
organizacyi istniejących stosunków i społecz­
nych urządzeń, któraby zmierzała do popra­
wy doli wszystkich pracujących mężczyzn 
czy kobiet bez różnicy.

Referatem odznaczającym się może między 
wszystkimi największem wewnętrznem prze­
jęciem się i dlatego też największą siłą prze­
konania jest referat p. Maryi Turzymy, oma­
wiający „Handel kobietami.“ Pierwszą i za­
sadniczą cechą uświadomionego ruchu kobie­
cego jest protest przeciw niesprawiedliwości 
w każdej formie, jedną zaś z najbardziej 
krzywdzących niesprawiedliwości jest handel 
kobietami. Historyczny przegląd tego zjawi­
ska w różnych krajach wykazuje wszędzie tę 
samą sprzeczność, kodeksy karne piętnują 
miłość po za małżeństwem, jako czyn karygo­
dny, a jednocześnie tolerują prostytucyę, ja­
ko mallum necessarium. Twórcą zorganizo­
wanego handlu kobietami był przecie Napoleon 
Wielki, on bowiem zaprowadził uregulowaną 
prostytucyę. Autorka dowodzi na podstawie 
twierdzeń professorów i lekarzy, że obecny 
sposób reglementacyi jest zupełnie chybiony, 
wykazuje w dalszych wywodach, że głównym 
sprzymierzeńcem handlu kobietami jest alko­
hol. (a nędza?) Walka przeciw tej „Ohydzie 
wieku“, jak ją nazwał p. Wysłouch w „Kry­
tyce lekarskiej, “jest jeszcze dość słaba. Pierw­
szą kobietą, która rozpoczęła działalność 
w tym kierunku była Józefina Buttler, któ­
ra w 1875 r. założyła „Związek ku zwalcza­
niu upaństwowionego nierządu.“ Później 
związki takie powstawały jeszcze w Anglii 
i w innych państwach. U nas dotychczas 
zajmowano się mało tą sprawą. Istnieje tylko 
od niedawna Liga ku zwalczaniu handlu 
dziewczętami, a projektowanych jest jeszcze 
kilka związków tego rodzaju.

(Z żalem tylko zaznaczyć należy, że autor­
ka w pięknym swym odczycie nie podnio­
sła wcale, że główną przyczyną prosty- 
tucyi, źródłem zasilającem ją bezustannie, 
wbrew wszelkim związkom i usiłowaniom 
moralizatorskim, są ekonomiczne stosunki ko­
biety: praca nie daje im wystarczającego 
utrzymania. Dopiero ekonomiczna niezale­
żność podniesie w kobiecie uczucie godności 
osobistej).

Bardzo rzeczowym i gruntownym jest re­
ferat p. Maryi Dulembianki o „Twórczości 
kobiet.“ Wychodząc z założenia, że sama 
istota twórczości dotychczas bardzo mało jest 
zbadana, autorka usiłuje przeprowadzić ana­
lizę tego zjawiska psychicznego. Rozróżnia 
w twórczości zatem dwa czynniki główne, t. j. 
czucie i wyobraźnię, i dwa czynniki współ­
działające, t. j. pamięć i materyał twórczy. 
Jesteśmy wszyscy twórcami, w miarę o ile 
i w jakim stosunku posiadamy te czynniki 
twórcze. Od tego stosunku właśnie zależy 
rodzaj twórczości, zależy, czy twórczość jest 
refleksyjna czy intuicyjna. U Mickiewicza 
np. przeważało uczucie, u Słowackiego ima- 
ginacya, a pośrednim typem był Krasiński. 
Porównywując kobietę z mężczyzną, autorka 
wywodzi, że u mężczyzny jest przewaga siły 
fizycznej, u kobiety zaś uczucie. Czucie te 
dotychczas jednak było u kobiety unierucho­
mione, skierowane na cele małe a nigdy na 
twórcze. Autorytety naukowe przyznają
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kobiecie również żywszą, niż mężczyźnie, wy­
obraźnię. Dlaczego więc mimo to mniejsza 
n niej twórczość? Oto dwa czynniki współ­
działające: pamięć i materyał twórczy są u niej 
mniej rozwinięte, t. j. cały zakres pojęć, wra­
żeń i wiadomości był dotychczas niedosta­
teczny. Autorka zbija twierdzenie, jakoby 
kobieta w sztukach miała już przedtem pole 
otwarte. Argumentem zbijającym dowodze­
nie o nieudolności twórczej kobiety jest jej 
twórczość u ludów pierwotnych, stwierdzona 
na podstawie badań historycznych i folklory­
stycznych. W teatrze doszła kobieta do ge- 
nialności, bo tam miała istotnie równoupra­
wnienie. Autorka dochodzi do przekonania, 
że umysłowość kobieca i męzka jest niejedna­
kowa, ale równoważna. Trzy zapory stoją 
na przeszkodzie rozwojowi twórczości kobie­
cej: fizyologiczne funkcye, czyli macierzyń­
stwo, obowiązki domowe i rodzinne, i stano­
wisko kobiety w społeczeństwie. Pierwsza 
kwestya jeszcze jest niezbadana i ciemna, co 
do dwóch ostatnich zaś, to ograniczanie ko­
biety społeczne jest wykluczeniem jej od naj­
żywotniejszych interesów społecznych i jako 
takie musi być zwalczane. Twórczość jest 
wyrazem najwyższej samodzielności ducha 
i stanie się możliwą skoro kobiety osiągną 
tę samodzielność. Tymczasem mają jeszcze 
zbyt mało wiary w swe siły, a to niedowie­
rzanie sobie, które autorka nazywa mikro- 
psychią, jest chorobą dość ogólną. Podnosi 
wreszcie autorka, że rozwój twórczości kobie­
cej będzie podniesieniem twórczości w ogóle.

Tematem który obrała sobie p. dr. Zofia 
Dolińska, jest skreślenie typu „kobiety oby­
watelki“ w przeszłości i przyszłości. Na 
wstępie spotykamy się z rozróżnieniem dwóch 
rodzajów obywatelstwa: duszy i czynu. U ko­
biety, jako z natury bierniejszej, przeważało 
zawsze obywatelstwo duszy. Z wyobrażeniem 
kobiety-obywatelki łączy się zawsze pojęcie 
ofiary z osobistości, a nadto intelligencya i od­
waga cywilna. Główne postacie w dziejach 
Polski, które łączyły w sobie te właściwości, 
to legendarna postać Wandy, to królowa Ja­
dwiga, Anna Jagiellonka, Regina Żółkiewska, 
Teofila Sobieska, Marya Leszczyńska. Na tej 
tradycyi niewiasty polskiej wzorowane są 
idealne postacie kobiece, największych trzech 
poetów polskich, jak Grażyna, Elsinoe w Iry­
dionie, Eloe w Anhellim, Lilia Weneda. Typ 
kobiety-obywatelki jednak zmienia się wraz 
ze zmianą pojęć i całej kultury. Dziś, gdy 
kultura wojny zmieniła się w kulturę huma­
nitaryzmu, otwierają się inne pola pracy dla 
kobiety-obywatelki. „Autorka wymienia, jako 
takie: Pracę nad oświatą ludu, Walkę z alko­
holizmem, Pracę nad więźniami, Opiekę nad 
służebnicami, nad dziećmi zaniedbanemi i opu- 
szczonemi, a nadto Pracę nad wytwarzaniem 
uczciwej opinii publicznej." Wcześnie też 
kobiety do pracy obywatelskiej wdrażać na­
leży, a że dzisiejsze warunki wymagają nie 
czynu jednostki, ale dążeń i usiłowań wszyst­
kich i to nie jednorazowej, ale ciągłej pra­
cy, przeto autorka proponuje, aby każda ko­
bieta, celem nabycia wprawy, doświadczenia 
i zamiłowania do tej pracy poświęciła rok 
jeden życia na wyłączną służbę społeczną.

Myśl to bardzo szczytna i godna najgo­
rętszego poparcia.

P. Gabryela Zapolska, mówiąc o „Pięknie 
w życiu kobiety,“ obrała sobie za punkt wyj­
ścia słowa Ruskina: „Pierwszym obowiązkiem 
kobiety jest piękno.“ Gdzie i jak powinna 
ona spełniać ten obowiązek? Przed ewszy- 
stkiem ma ona przed sobą królestwo domo­
we, które powinno nosić na sobie jej piętno. 
Moralnie i fizycznie powinna ona swój zaką­
tek i wszystkich domowników przyoblec 
w piękno, wielkim zaś jej sprzymierzeńcem 
w tern zadaniu niechaj będzie przyroda. Je­
żeli kobieta potrafi godnie spełnić to zadanie, 
wówczas piękno w życiu kobiety, stanie się 
pięknem w życiu narodu.

Dwa referaty p. Kuczalskiej -Reinszmidt: 
„Z historyi ruchu kobiecego“ mają ogromną 
wartość informacyjną, są bowiem bardzo su- 
miennem i moralnem, na podstawie przestu- 
dyowania kilkudziesięciu dzieł opartem 
opracowaniem wszystkich studyów, jakie ruch 
kobiecy przechodził od najdawniejszych cza­
sów w różnych krajach i narodach. Baczną 
uwagę zwraca autorka przytem zawsze na 
wszystkie szczegóły, tyczące się ruchu kobiet 
i walki o równouprawnienie kobiet polskich. 
Przechodząc do przedstawienia obecnego sta­
nu kwestyi kobiecej, daje charakterystyczne 
cechy ruchu w każdym poszczególnym kraju, 
przechodzi literaturę kobiecą, porusza kwestyę 
lekarek, sprawę wychowania kobiet, podnosi 
działalność głównych jednostek. Uwzględnia 
także wrogie przejawy kwestyi kobiecej 
i stwierdza, że daleko jeszcze do prawdziwe­
go równouprawnienia, a nawet do odczuwa- 
.nia przez kobiety same potrzeby wyzwolenia. 
Stawia zatem, jako główny warunek dalszego 
rozwoju ruchu, wytrwałego i systematyczne­
go uświadomienia ogółu kobiet.

(Pour la femme par 1’ablie Naudet. Paris, 1903).
(Ciąg dalszy).

W rozdziale 8 i 9-ym ks. N. porusza spra­
wę wykształcenia kobiety i oto, co mniej wię­
cej w tej kwestyi mówi:

Przekonanie, że kobieta może i powinna 
się kształcić, stało się, Bogu dzięki, przeko­
naniem ogólnem. Kobieta dzisiejsza zdobyła 
sobie prawo wiedzy a wykształcenie jej i roz­
wój duchowy, jako tej, która ma wychowy­
wać przyszłe pokolenia, jest kwestyą bardzo 
ważną dla całego społeczeństwa.

Kościół katolicki naucza, że kobieta jest 
wolną i odpowiedzialną za swoje czyny i nie 
chce widzieć w niej istoty przeznaczonej je­
dynie do małżeństwa, dla której wszystkie 
inne drogi życia mają być zamknięte, a prze­
ciwnie wysoko bardzo podnosi te, które dzia­
łalność umysłową i moralną rozszerzyły po 
za obręb swych ognisk domowych.

W przeciwieństwie do tej idei katolicyzmu, 
staje idea kościoła protestanckiego. Marcin 
Luter jest surowym dla kobiety. Mąż jest 
panem—mówi on—trzeba go szanować, bać

się i być posłuszną we wszystkiem. Żona 
nie ma prawa sprzeciwiać się jego woli, jak 
podwładny nie ma prawa opierać się swemu 
zwierzchnikowi.

Zarzucają kobiecie jej lekkość i często ma­
ją racyę, ale czy to rzeczywiście dziwne, że 
jest ona lekką? Co zrobiono dotąd, aby wy­
kształcić jej umysł i uszlachetnić duszę? Jaki 
kierunek nadano jej myślom i uczuciom? Czy 
ta szczupła ilość wiadomości z historyi, geo­
grafii i literatury podana bez związku, bez 
myśli przewodniej, może otworzyć przed nią 
szersze horyzonty? Czy wiele z nich zna hi- 
storyę rozwoju ducha ludzkiego i cywiliza- 
cyi?

Przeciwnicy wyższego wykształcenia ko- 
biet wołają, że rujnuje ono rodzinę, że nie 
można pozwolić kobietom rozpraszać naze- 
wnątrz najlepszej cząstki ich działalności, 
która powinna skupiać się jedynie w domu 
dokoła męża i dzieci. Lecz ci zapominają, 
zdaje się, że nie wszystkie kobiety mają te 
ogniska rodzinne, których strzeżenie ma być 
jedynym ich obowiązkiem i że wreszcie nie 
wszystkie zechcą zostać adwokatami lub do­
ktorami. Co najmniej dziwnem wydajesięto 
ochranianie całości rodziny przez wzbranianie 
kilkudziesięciu, czy kilkuset kobietom wy­
kształcenia fachowego i pracy zawodowej, 
wobec tego, że mamy miliony kobiet robo­
tnic, które ustawicznie żyją po za domem.

Wszystko to, co się robi lub mówi, żeby 
zabronić kobiecie zostać adwokatem lub do­
ktorem, można równie dobrze powiedzieć 
przeciwko temu, żeby była ona praczką lub 
fryzy erką.

Dlaczego nie pomyślano o tern?
Wreszcie nic nie zmusza mężczyzn do że­

nienia się z kobietami rozumnemi. Można 
ręczyć, bez obawy pomyłki, że znajdzie się 
zawsze dostateczna ilość o intelligencyi dość 
miernej i płytkim umyśle, żeby nie mieli tru­
dności w wyborze.

Utrzymują, że kobieta wyżej wykształcona 
straci swój wdzięk kobiecy. Czyż to słuszne? 
Czy rzeczywiście umysł więcej oświecony, 
subtelniejszy, więcej otwarty, pociąga za so­
bą twardsze formy zewnętrzne?

Po za temi zarzutami światowemi nastę­
pują inne: moralne i religijne. Większy za­
kres wiedzy ma jakoby rozbudzić w kobiecie 
zarozumiałość, wstręt do obowiązkowych, po­
spolitych zajęć codziennego życia; nagroma­
dzenie różnorodnych pojęć ma zaciemnić jej 
przyrodzony, jasny sąd o rzeczach i wreszcie 
przytępić uczucia religijne, bo jak zauważo­
no, to właśnie, w krajach najmniej katoli­
ckich, posunięto najwyżej rozwój umysłowy 
kobiety.

Do wszystkich tych zarzutów [dodają je­
szcze jeden, może najsłuszniejszy, że zbyte­
czna praca szkodzi zdrowiu kobiety. Brak 
ruchu, nadmiar nauki, wysiłki egzaminowe, 
wszystko to wywołuje brak sił, anemię, ner­
wowość. Społeczeństwo potrzebuje matek 
zdrowych fizycznie i moralnie, a organizm 
kobiecy jest mniej odporny, niż męzki, na te 
wszystkie ujemne czynniki.

Twierdzenia te popierają cyframi.
W r. 1882 r. w Anglii było, między uczą­

cymi 183 wypadki rozstroju umysłowego, 
z których 38 przypadło na mężczyzn, a 115
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na kobiety. Doktór Clark, który badał tę 
kwestyę w Stanach Zjednoczonych, gdzie stoi 
ona dużo wyżej, jak we Francyi, robi uwagi, 
które zmuszają do myślenia.

„Przeciążenie pracą umysłową jest najgor- 
szem w skutkach dla młodych dziewcząt. 
Nie jest dowiedzionem, żeby wszystkie ko­
biety, które skończyły nasze szkoły i wyższe 
zakłady naukowe, były fenomenami patolo- 
gicznemi, ale to pewna, że liczba tych, które 
wskutku tego mniej lub więcej zrujnowały 
zdrowie, jest dość wielka, żeby módz twier­
dzić stanowczo, iż jeżeli tak dalej pójdzie 
w ciągu pół wieku, to będziemy musieli ko­
biety powołane do zostauia matkami i wy­
chowywania dzieci, sprowadzać z za Atlan­
tyku."

Gdyby te obawy były słuszne, byłyby one 
stanowczo decydujące w kwestyi, o której 
mowa, bo nikt nie miałby prawa narażać 
kobiety na rozwijanie w niej takich wad, jak 
zarozumiałość, zanik zdrowego sądu, na utra­
tę wiary i ruinę zdrowia.

To jednak szczęście, że nie jest tak źle 
i chyba nie trudno jest dowieść, że właśnie 
im kobieta rozumniejsza, tern łatwiej potrafi 
się ustrzedz zarozumiałości, tern mieć będzie 
jaśniejszy i pewniejszy sąd i głębszą wiarę. 
Co się zaś tycze zdrowia, to nierozsądnem- 
by było uważać je za powód do porzucenia 
kwestyi. Trzeba tylko uznać, że niezbędne 
są pewne zastrzeżenia i ostrożności, które 
trzeba zachować, a te wskazali już ludzie 
kompetentni.

P. Proost, znany professor Uniwersytetu ka­
tolickiego w Louvain, który badał do głębi 
wszystkie te kwestye i jest gorącym zwolen­
nikiem wyższego wykształcenia kobiet, tak 
o tern pisze:

„Jeżeli dziecko przeciążone nauką podlega 
wycieńczeniu i jakimś zaburzeniom organi­
zmu, wtedy zazwyczaj radzą się o nie do­
ktora, który decyduje, że musi nabrać sił. 
A wówczas zamiast zmniejszyć mu ilość pra­
cy umysłowej a rozwinąć fizyczną działalność 
muskułów, starają się wzmacniać je żelazem, 
chininą, winem, zapominając, że w tym wie­
ku, jeżeli tylko spokój systemu nerwowego 
jest zakłócony i objawia się anemia, to po- 
wstaje wprost antagonizm między czynno­
ściami trawienia a mózgowemi. Fakt ten 
zauważyliśmy przynajmniej 9 razy na 10 przy 
rozlicznych badaniach w wielu kollegiach.

Najlepsze rezultaty otrzymywaliśmy, odrzu­
cając wszelkie lekarstwa, a popołudniową 
naukę zastępując spacerem lub gimnastyką, 
co pozwalało dzieciom nawet najwątlejszym 
prowadzić dalej nauki z pożytkiem, a bez 
szkody dla zdrowia. He razy, przeciwnie, 
upierano się, żeby utrzymać jednakową ilość 
pracy umysłowej, tracono czas na darmo, bo 
dowiedzionem jest, że wobec anemii umysł 
pracować nie może, gdy przeciwnie dziecko, 
wróciwszy do zdrowia, szybko i łatwo się 
uczy i nagradza czas stracony.

„Przy tern wiadomo również, że nieraz, 
dziecko, które z wielką trudnością uczy się 
rzeczy pamięciowych, bardzo łatwo i szybko 
rozwija umysł ogólnie. To też wychowawcy 
powinni wiedzieć i przejąć się do głębi tą 
zasadą, że dużo ważniejszą jest rzeczą rozwi­
jać w dzieciach zmysł obserwacyjny i jasność

sądu, niż nadmiernie wyrabiać pamięć, przez 
gromadzenie w umyśle dat i formułek, w myśl 
dawnych programów, których autorowie nie 
uwzględniali zupełnie nauk doświadczalnych, 
ani obserwacyjnych. Jeżeli dojdziemy do te­
go, wtedy dopiero będzie można powiedzieć, 
że wychowanie racyonalne, oparte na znajo­
mości ludzi i natury, zastąpiło system dawny, 
empiryczny, nieodpowiedni zupełnie dzisiej­
szemu duchowi czasu.“

Opierając się na tych uwagach, możemy 
twierdzić stanowczo, że zarzuty przeciwko 
wyższemu wykształceniu kobiet, nie są je­
dnak niezwalczone. Ale na tern jeszcze nie 
koniec. Przeciwnicy feminizmu zapominają 
także, że jeżeli przepracowanie jest powodem 
nadmiernej nerwowości, to nie mniej wywo­
łuje ją bezczynność.

Utrzymują też oni, że kobieta nie ma tyle 
wytrwałości w pracy umysłowej, że dla tego 
nie doszła na tern polu do takich rezultatów, 
jak mężczyzna.

Nie stworzyła ona Iliady ani Eneidy i Je­
rozolimy Wyzwolonej, ni Tartuffa, nie wybu­
dowała Panteonu, ani kościoła św. Piotra, nie 
jej też dziełem jest Venus Medycejska, ani 
Apollo Belwederski, nie ona wynalazła alge­
brę, czy teleskop...

To wszystko prawda. Kobiety również nie 
wynalazły wielu innych rzeczy: telegrafu ani 
telefonu, fonografu, ni acetylenu... Ale czego 
to wszystko dowodzi? Czy wymagają paten­
tu na geniusz od każdego młodzieńca, który 
chce się uczyć?

Tu nie chodzi o to, czy na polu naukowem 
lub literackiem, kobiety mogą stwarzać-arcy­
dzieła i dorównać mężczyznom, ale o to, czy 
umysłowość kobieca ma prawo do szerszego 
rozwoju.

Przypuśćmy, co jest zupełnie prawdopodo­
bne, że mężczyzna jest zdolny do większego 
skupienia uwagi i głębiej się zastanawia, że 
ma więcej siły, woli i jest więcej przewidu­
jący. Ale za to kobieta jest bardziej dro­
biazgowa i sumienna w pracy, ma więcej 
serca, więcej sprytu i silniej rozwinięty zmysł 
praktyczny. Ma ona, w porównaniu z męż­
czyzną mniejszą zdolność uogólniania i do­
wodzenia i może właśnie dlatego nie dosię­
gła geniuszu wynalazczego, ale za to większą 
łatwość asymilowania pojęć i niezwykłą zdol­
ność w szerzeniu propagowanych idei. New­
ton był znakomitym wynalazcą, ale pani 
Châtelet rozpowszechniła jego odkrycia; pani 
Staël zaznajomiła Francyę z Niemcami, pani 
Royer z Darwinem, a p. Skłodowska odkryła 
radium.

Historya ukazuje nam nie wiele kobiet, sto­
jących u steru rządu, ale te, które znamy, 
zaznaczyły się bardzo wybitnie i wytrzymu­
ją wszelkie porównania. Elżbieta Angielska, 
Marya Teresa, Blanca Kastylska, Anna Beau- 
jeu, Anna Bretońska, Joanna d’Arc—są tego 
dowodem.

Ah. A. Brykczyński. 
(Dokończenie nastąpi).

NASZ

KWESTYONARYOSZ MACIERZYŃSKI.
(Ciąg dalszy).

XI.
„Opatrywała ścieżki domu swego — 

chleba darmo nie jedząc.“

Z wielką ciekawością biorę każdy numer 
„Bluszczu“ do ręki, aby w Kwestyonaryuszu 
macierzyńskim zapoznać się z zapatrywania­
mi naszych kobiet w sprawie najbliżej nas 
dotyczącej. Tyle już dobrych myśli rzucono 
na papier — zdawałoby się, że temat wyczer­
pany prawie, a jednak co tydzień nowe nad­
chodzą artykuły i nowe w szczegółach poję­
cia.

Do prac tylu dorzucam i moje nieśmiałe 
uwagi, oparte na doświadczeniu—i dzięki Bo­
gu, najlepszych rezultatach. Tyle przy tern 
ważnych przedmiotów poruszyć trzeba, że 
z obawą zaczynam, by jednych nie pominąć, 
a drugim za wiele czasu nie poświęcić.

Gdy przed laty trzydziestu wyszłam za 
mąż i Bóg dał mi dzieci — przewodnią mą 
myślą było: wychowanie ich na użytecznych 
członków społeczeństwa, zaopatrzenie w ta­
kie skarby serca i rozumu, aby zdobyły oso­
biste szczęście i zadowolenie z życia, nieza­
leżne od różnych kolei losu.

Pracę nad osiągnięciem tego celu uważam 
za obowiązek każdej matki — za rzecz nie­
zmiernej wagi i za rzecz możliwą. Trzeba 
tylko wiele starania, myśli, zapomnienia o so­
bie— trzeba duszę dzieciom oddać.

Podstawą szczęścia, powodzenia i dobrego 
wychowania dzieci jest niezaprzeczenie zgo­
dne pożycie rodziców. Jeżeli przywiązanie 
połączy dwoje ludzi, łatwiej w domu harmo­
nijnie płynie życie, ale i w przeciwnym razie 
kobieta usilnem staraniem wywalczyć powin­
na tę główną podwalinę rodzinnego szczę­
ścia. W jaki sposób—to już jej rozum i ser­
ce wskaże, nauczyć tego niepodobna.

Zastosowanie się do charakteru, upodobań 
męża, wspólna z nim praca, wybaczanie wrin 
małych i wielkich — może i musi do dobrego 
doprowadzić końca.

Słowa Kościoła o św. Jadwidze, położone 
na czele tej rozprawy: „Opatrywała ścieżki 
domu swego—chleba darmo nie jedząc,“— są 
mem zdaniem ztreszczeniem życia kobiety za­
mężnej. Opatrywanie ścieżek domu w najro- 
zleglejszem słowa tego znaczeniu, da z pe­
wnością szczęście mężowi i podstawę do te­
goż dzieciom.

Nie mogę szczegółowo rozwodzić się nad 
działalnością kobiety, bo co dom, co stan, 
czy miasto, czy wieś, majątek, czy najskro­
mniejsze utrzymanie, zmieniają wymagania, 
potrzeby i zapatrywania. Jedno tylko to sa­
mo zawsze ważne pozostaje zadanie—wycho­
wać dobrze dzieci.

Zamieszkuję na wsi; wszystko, co w mej 
mocy, robię, aby ład i porządek był w domu 
naszym, aby służba obowiązki swe wypełnia­
ła należycie. Staram się usilnie, aby ci lu­
dzie pracujący u nas, mieli wygodę w miesz­
kaniu, chwile wypoczynku po pracy, pożywie­
nie dostateczne i zdrowe, — aby nie było tej 
szalonej przepaści między przysmakami na 
stół nasz stawianemi, a owemi czasem wstrę­
tnemu i codziennie bez zmiany podawanemi 
potrawami dla czeladzi. Uważam, że obo­
wiązkiem naszym także jest poznać rodziny 
robotników, mieszkających we wsi, i dopoma­
gać im radą i pomocą w każdej potrzebie. _

Nie szukając wdzięczności, często się ją 
u tego prostego ludu znajduje. Stosunki przy­
jacielskie z ludźmi pracującymi dla nas—wy­
twarzają. pewien spokój domowy i zadowole­
nie, a tło takie przyczynia się ogromnie do 
dobrego wychowania dzieci. Nie słyszą one
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ciągłych kłótni, wymówek, narzekań i po tro­
chu zrozumieją, że ta służba wykony wuj ąca 
posługi rozmaite, to ludzie jak i my, i że 
miłość bliźniego jest pierwszym warunkiem 
szczęścia ludzkiego.

_ Przytem otoczenie, przywiązane do rodziny, 
nie robi krzywdy dzieciom, nie wyrzeka przed 
niemi, nie krytykuje rodziców wobec dzieci. 
Odczuwa to już i mniejsze dziecko — i jest 
szczęśliwsze, niż to, z domu, w którym pa­
nuje kłótnia i niezgoda.

Dzieci małe już w drugim roku życia po­
trzebują bacznej uwagi matki, rozumiejącej 
swoje zadanie. Nie tylko pod względem fi­
zycznym, bo wszystkie wiemy, że w „zdrowem 
ciele zdrowa dusza,“— ale już u najmniejsze­
go dziecka objawia się chęć do niestosownej 
psoty, do kłamstwa, znęcania się nad ptasz­
kiem lub pieskiem, do uderzenia służącej, do 
bicia braciszka lub małej siostry.

Rodzice zwykle się śmieją z tych dowci­
pów swych pociech, nie wiedząc, że są one 
początkiem wad charakteru. Z ręki niańki 
oddają dzieci w ręce bon, bo przecież dziecko 
musi biegle władać językiem francuzkirn, mu­
si uczyć się po angielsku, bo umiejętność ta 
będzie biletem wstępu do najpierwszych to­
warzystw. W ten sposób oddalają matki te 
małe istotki od siebie— nie znają ich usposo­
bień, wad, a później nie znają duszy i serca 
własnego dziecka. Gdy syn lub córka doro­
śnie—z zadziwieniem dostrzegają jakieś uspo­
sobienie obce, nieznane wady, dziwią się, na­
rzekają, ale zapóźno je wtenczas wykorze­
niać!

Niech matka rozsądna przepędza z dziećmi 
czas jakiś —godzin kilka codziennie, niech się 
z niemi bawi i rozmawia o tern, co właśnie 
je najwięcej zajmuje. Niech się nigdy nie 
unosi gniewem, rzadko kiedy gani, a nigdy 
przy świadkach, a nagana taka robi wrażenie 
i ma skutek pewny. Nadmieniam także, że 
obowiązkiem matki jest, aby ani jedno kłam­
stwo z ust dziecka nie wyszło. Przez łagodne 
a stanowcze obchodzenie się z dziećmi uni­
knąć tego można i zdobyć zupełne zaufanie 
dziecka.

Rozmową, opowiadaniem niech matka wpro­
wadza dzieci swoje na trudną drogę życia. 
Tyle jest dzieł dobrych o wychowaniu dzieci 
napisanych, tyle artykułów doskonałych przy­
nosi nam każde pismo, przeznaczone dla ko­
biet, że tylko dziwić się można, iż młodzież 
nasza jest taką, jaką jest.

Razem z początkiem nauki powinny dzieci 
zrozumieć obowiązkową pracę. To zrozumie­
nie ułatwi im życie. Dzieci z takiemi poję­
ciami przechodzą szkoły łatwiej, łubiane są 
przez przełożonych, nie doznają od nich przy­
krości. Grdy dorosną, tak syn, jak córka po­
winni obrać sobie zawód, stosunkowo do po­
łożenia majątkowego i talentów od Boga im 
danych.

Tutaj syn wychodzi z pod opieki matki,— 
ale biada jej, jeżeli dotychczas nie zdobyła 
zaufania, przyjaźni i szacunku tego dziecka. 
Za późno trafić do serca dorosłego syna lub 
córki!

Obranie zawodu — najważniejsza to chwila 
w życiu człowieka. Rada rodziców rozsąd­
nych jest często dobra, ale przedewszystkiem 
dzieci już same w wyborze zawodu decydo­
wać powinny. Córka dorosła koniecznie obrać 
musi zajęcie najodpowiedniejsze dla siebie — 
kształcić się w niem i udoskonalić. Czy bę­
dzie pracować na utrzymanie, czy z innych 
pobudek, niech zawsze wybiera zawód, do 
którego ma zdolności i zamiłowanie, bo ono 
nada pracy tej wartość i uczyni ją przyje­
mną. Panny mieszkające na wsi z upodoba­
niem do gospodarstwa, z chęcią do zajęć 
praktycznych, niech obiorą jaki“ dział czynno­
ści w domu rodzicielskim. Na wsi nie braknie 
zajęć poważnych. Ileż to pracy dostarczają 
ogrody i sady, de trzeba myśli i wiedzy, aby 
je utrzymać w porządku, aby był z nich do­

chód, aby robotnicy należycie wypełniali swo­
ją powinność!... To znowu gospodarstwo ko­
biece, mleczarnia, pralnia, wszystko potrze­
buje rozumnej opieki i starania.

Z nad Warty.
(Dokończenie nastąpi).

Przegląd teatralny.
Świętochowski o nowych prądach.—Dwa pokolenia.—Kość 
z kości.—Bezdroża.—Żal i gorycz.—Grzechy przeszłości.— 
Zaniedbanie.— Gahlaee -vicisti!—Noc i świt.—Charaktery­
styczne objawy.—„Śnieg“ S. Przybyszewskiego.— Bez do­
gmatu.— Nihilizm sztuki i jej niepowodzenie." — Literatu­
ra starcza.— Zwrot.—„D-r Zygmunt Łomski.“ — Wnętrze

sztuki.—Jej znamienne zalety.—Pożądana „Secessya.“

Aleksander Świętochowski, prorok i apo­
stoł postępu, znakomity pisarz, który przed 
dwudziestu laty był przewodnikiem i boży­
szczem młodzieży, w jednem ze swych osta­
tnich wystąpień publicznych na mównicy: 
„Liberum veto,“ odzywa się o najnowszych 
prądach i hasłach „postępowych“ w sposób 
następujący:

„Ludzie nawet od poezyi wymagali zawsze, 
wymagają i wymagać będą słów i zdań z ja­
sno okreśłonem znaczeniem i dla nich mecha­
niczne zestawienie najtwardszych brzmień ję­
zyka nie będzie wyrażało grozy, a najmięk­
szych — tkliwości. Jest to jasne, zrozumiałe 
i logiczne zarówno w r. 1904-ym, jak w 2567. 
Tymczasem twórcy bezsensownych brzmień, 
nieoznaczonych akordów i fiazesów słownych, 
zamieniający język na swojego rodzaju mu­
zykę, odpowiadają nam, żeśmy starzy, zaco­
fani, niezdolni zrozumieć odrodzonej poezyi, 
którą oni wnoszą. I oto stawia na placu pu­
blicznym swą straszliwą gilotynę, „terror osta­
tniej nowości,“ który nieiitościwie odcina nią 
głowy nieuznającym jego władzy i przed któ­
rą korzą się wszystkie umysły bezkrytyczne, 
wszystkie dusze oślepione wiarą, że zawsze 
wierzchnia warstwa w pokładach mniemań 
jest doskonalszą. Może w niej być jałowy 
piasek, odłamki malowanego szkła, kawałki 
zagrzebanej padliny — znajdą się ludzie, dla 
których ona będzie niewyczerpaną kopalnią 
szlachetnych kruszców... Spróbujcie wiersze 
czytać wspak, dowodzić, że małpa jest loga- 
rytmem człowieka, że słońce jest brylantem 
olbrzymiego pierścienia na palcu przestrzeni, 
ustrojonej w gwiazdy — znajdziecie gorących 
wyznawców i śmiałych krzyżowców, bronią­
cych kolebki „nowej idei“ od „niewiernych...“

Tak się o „postępowych“ objawach pewnej 
części twórczości współczesnej odzywa jeden 
z najtęższych przedstawicieli pokolenia, które 
przez całe swe życie głosiło, iż postęp kroczy 
wciąż naprzód i coraz nowsze zdobywa prze­
strzenie, coraz bardziej rozszerza widnokręgi. 
Pokolenie pozytywistów przekonało się szyb­
ko, iż hasła wydawane z taką niezachwianą 
pewnością w zwycięztwo „nowych idei,“ prze­
brzmiały, że ci „młodzi“ z przed lat trzydzie­
stu, którzy do „starych“ wołali: „Ustąpcie 
przed nami!“— słyszą ten sam okrzyk, roz­
brzmiewający w świeżych szeregach „najmłod­
szych,“— i widzą, że te najmłodsze chorą­
giewki są od ich chorągwi chwiejniejsze, czę­
sto bezmyślnie zatknięte, ciemne i bezcelowo 
powiewające.

I wtedy w piersiach tych ludzi z doby ubie­
głej budzi się żal do „młodych,“ żal, goryczą 
zaprawiający serca, a z ust dobywają się sło­
wa bolesnego wyrzutu. Toć to kość z ich 
kości i krew z ich krwi!... To pokolenie „naj­
młodsze“ wyszło bezpośrednio z głębi dumnej, 
niepodległej myśli, kształciło się pod jej wpły­
wem! I tak prędko zapomniało o naukach 
i wzorach, odrzuciło przykazania ojców i po­

szło swoją drogą, biegnącą pozornie w gónp 
w rzeczy zaś samej wiodącą po nad otchła­
nią zwątpień ku zatraceniu dusz.

Musi więc odczuwać ból i żal takie serce, 
które po ludzku pragnęło stworzyć raj na 
ziemi dla ukochanych, a patrzy dziś na ich 
rozpacz i beznadziejną tęsknotę. Rozum zaś, 
który tak wyniośle spoglądał na wszystko, 
który sobie za ubliżenie poczytywał wszelkie 
ustępstwo na rzecz wiary, który nie uznając 
religii, sam siebie ubóztwiać kazał, widzi o- 
becnie, jak jego działalność w niwecz poszła, 
jak się od jego zasad „najmłodsi“ odsuwają, 
jak zaprzeczają im istnienia.

Więc się ojcowie gniewają na dzieci, nie­
raz smagając je ironią, jak biczem. Zapóźno! 
Trzeba się do winy przyznać i za popełnioną 
winę żałować. Grzechem ojców było, iż ucząc 
dzieci, tylko o ich mózgach pamiętali, zanie­
dbując ich serca. Dziś uderzyć się muszą 
w piersi, zawołać z Pankracym: Galilaee m- 
cisti! i zabrać się do nawracania zbłąkanych.

Niebezpieczeństwo jest groźne, choć na da­
lekim horyzoncie daje się spostrzegać świt od­
rodzenia. Po długiej nocy zimowej odrazu 
dzień wiosenny nie następuje, ale już to po­
ciechę sprawia, jeżeli się wie, iż słońce zno­
wu zajaśnieje na niebie i złotem swych pro­
mieni obdarzy ziemię.

Chcę właśnie w dzisiejszym przeglądzie 
zwrócić uwagę na dwa takie charakterystycz­
ne objawy twórczości dramatopisarskiej, któ­
re ztwierdzają z jednej strony zło istniejące, 
z drugiej zaś uwidoczniają odblask zorzy, 
jeszcze spowitej gęstym obłokiem, ale świad­
czącej o przesileniu nocy.

Teatr Rozmaitości przed dwoma tygodnia­
mi wystawił sztukę p. Stanisława Przybyszew­
skiego, p. t. „Śnieg.“ Utwór, pozornie czyst­
szy od innych dzieł autora „Złotego runa,“ 
przesiąknięty jest tą samą zgnilizną moralną, 
co i poprzednie dramaty tego pisarza. Ten 
sam brak wszelkiego „dogmatu,“ ten sam ni­
hilizm obowiązków, to samo zaprzepaszczenie 
pierwiastków rodzinnych... Bohaterów „onie- 
gu“ nie obchodzą żadne względy: mogą oni 
łamać przysięgi, przeniewierzać się związkom 
krwi, nie zważać na nic i na nikogo—w tem 
niepohamowanem dążeniu do zaspakajania 
swych namiętności. Autor rozgrzesza ich ze 
wszystkich win, byle się „artystycznie“ zacho­
wywali na scenie. Są to swego rodzaju wir­
tuozi karygodnych czynów, które spełnia­
ją bez wahań, pozując przytem estetycznie, 
półgłosem spowiadając się dyskretnie przed 
publicznością, z odcieniem sztucznie napiętej 
i ładnie dźwięczącej w dyalogu, a malowni­
czo wyglądającej w ruchu melancholii.

Ci bohaterowie lubią używać wyrazu: „tę­
sknota,“ który ma tworzyć aureolę dokoła 
ich „głów męczeńskich.“ Symbolem tej tę­
sknoty jest śnieg, który widzimy padający 
przez szyby okien, umieszczonych w głębi 
sceny.

P. Przybyszewski jest doskonałym dekora­
torem, wie on, że te płatki śniegu wywierają 
odpowiednie wrażenie, że je widz odczuwa 
i poddaje się ich działaniu. Ten „śnieg“ de­
koracyjny topnieje w sercu wrażliwego wi­
dza i spływa w postaci łzy do oka— a na tę 
„łezkę“ autor liczy najwięcej. Tymczasem na 
scenie dużo się mówi o zamarzłem sercu, któ­
re dopiero pod całunem śnieżnym rozgrzewa 
się i przychodzi do życia.

To, co było dotąd, nie było życiem! Bo cóż 
to za życie, gdy mąż kocha żonę i jest dla 
niej całym światem! W takiem życiu serca 
martwieją, marzną... Potrzeba śniegu (natu­
ralnie tego „śniegu“ p. Przybyszewskiego!), 
aby pod jego dobroczynnym wpływem serca 
rozgrzały się i zmartwychpowstały, odradza­
jąc się w „tęsknocie!“

_ A odrodzenie to nie jest byle jakie! Ze śnie­
giem spada do domu Tadeuszowstwa dawna 
kochanka Ewa, która przyszła kusić męża 
przeciwko żonie jego. Nie byłby Tadeusz bo-
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haterem p. Przybyszewskiego, gdyby odtrącił 
od siebie pokusę. Zostać uczciwym może tyl­
ko człowiek zwykły—nie bohater nowoczesne­
go dramatu! Tadeusz popełnia zdradę, oszu­
kuje, staje się krzywoprzysięzcą—i jest boha­
terem sztuki!... Ale on niewinny: to „śnieg“ 
w jego naturze takie nikczemne przewroty 
wywołał. „Bohatera“ nic nie obchodzą obo­
wiązki—te on pozostawia... uczciwym. „Wiel­
cy“ ludzie nie potrzebują rachować się z ta- 
kiemi przesądami. Niech tam żona ginie, 
niech ją do zguby popchnie jeszcze brat bo­
hatera, także kandydat na „wielkiego,“ więc 
„nieuczciwego“ człowieka. Zresztą wszystko 
w porządku.

Tylko w jednej rzeczy p. Przybyszewski 
chybił. Spodziewał się, że publiczność przyj - 
mie z zapałem to nowe „objawienie“ mistrza, 
że będzie przepełniała teatr przez nieskończo­
ną liczbę wieczorów. Tymczasem, po dość 
chłodnem przyjęciu sztuki, zaczęła się syste­
matycznie zmniejszać frekwencya widzów — 
i „Śnieg“ w krótkim czasie zeszedł z reper­
tuaru.

Snąć bohaterowie bez dogmatu, moralności 
i poczucia obowiązków nie przypadają do 
smaku społeczeństwu, które ma samo za wiel­
kie obowiązki do spełnienia, żeby sobie po­
zwolić mogło na ich lekceważenie.

Sprzykrzyła się już w ogóle wszystkim ta 
„literatura starcza“ najmłodszego pokolenia 
pisarskiego, tchnąca zgrzybiałością, zanim od­
rosła od ziemi. Ci „najmłodsi“ wloką noga­
mi tak, jak nie potrafili nigdy „najstarsi.“
I to ma być dźwignią poezyi i przyszłością 
sztuki... Winszuję!...

Zdaje się jednak, iż jesteśmy w przededniu 
reakcyi pożądanej, oczekiwanej i błogosławio­
nej. Z pośród grona „najmłodszych“ wysu­
nął się p. Józef Benedykt Hertz, ze swoim 
utworem, p. t. „Dr Zygmunt Łomski.“

Wyobrażam sobie zadowolenie sędziów kon­
kursu „Miłośników sceny,“ z jakiem odczyty­
wali i nagradzali tę sztukę, odegraną przez 
grono tych „Miłośników.“

Nie dlatego, .żeby utwór p. Hertza był ar­
cydziełem bez zarzutu, lecz dlatego, że w nim 
czuć młodość, że z niego wydobywa się cięż­
kie pragnienie czynu, że bohater sztuki chce 
spełnić obowiązki człowieka, rwie się do pra­
cy nawet w ciężkich warunkach działania 
i choć nie osiąga celu, przekonywa o swej 
woli, która się z pewnością nie zegnie. Dr. 
Zygmunt Łomski w twardej szkole życia za­
hartował swą duszę. Nie jest ona jeszcze zu­
pełnie jasną, pozbawioną zwątpień i wahań: 
za dużo w nią wsiąkło miazmatów rozkłado­
wych doktryny determinizmu ze szkoły pp. 
Przybyszewskich i innych ejusdem fannae, ale 
w niej tkwi natura silna, zdolna do pokona­
nia w sobie zarodka choroby. Uleczony or­
ganizm wytęży niebawem swoją energię z nie­
przepartą mocą, społeczeństwo zyska niezwal- 
czonego bojownika idei, a bohater stanie się 
prawdziwie „niezłomnym.“

Nie wszystko w sztuce p. Hertza jest do­
bre, dużo w niej znajduje się jeszcze remini- 
scencyi z Hauptmana, Ibsena, nawet Ohne- 
ta, lecz znamienne jej zalety zasadnicze każą 
nam w młodym autorze powitać zwiastuna 
reakcyi przeciwko literaturze, pozbawionej 
wszelkiego pierwiastku społecznego.

Oby ten młody autor szedł obraną drogą 
dalej—i oby znalazł naśladowców. To będzie 
prawdziwie dobroczynna secesya od nihilizmu 
do ideału.

Adam Dobrowolski.

Instytut Hygieny dziecięcej.

Sz’achetnej inicyatywie zmarłej baronowej 
Maryi de Lenval zawdzięcza obecny Instytut

swe powstanie i istnienie na gruncie naszy m 
Myśl jej, przekazana w testamencie, jako obo­
wiązująca puścizna, znalazła godnego wyko­
nawcę w osobie małżonka L. de Lenval a.

I oto dzięki tym połączonym staraniom 
stanął gmach obszerny, wygodny, jasny i prze­
stronny— pod nazwą Instytutu Hygieny dzie­
cięcej przy ulicy Litewskiej pod n-rem 16 m. 
Posiada dziś to wszystko, w co tylko założy­
ciele zaopatrzeć go zdołali, brak mu dotych­
czas jedynie jak najszerszego poparcia ogółu, 
a to niewątpliwie stale wzrastać i rozwijać 
się będzie w miarę postępu zainteresowania 
i zrozumienia dobroczynnych wpływów hy­
gieny.

Już dzisiaj malcy do lat 14-tu, oblegający 
tłumnie poczekalnię, zdobywają tę naukę, że 
ręce należy myć starannie mydłem codzień, 
a nawet kilka razy w ciągu dnia, jako to: po 
pracy, przed jedzeniem, przed udaniem się na 
spoczynek i t. d., nadto, że głowę myje się 
nie tylko raz na Wielkanoc, ale ilekroć na­
darzy się ku temu sposobność w kąpieli, któ­
rą za opłatą 5 kop. zawsze otrzymać mogą. 
Tutaj także rodzice, opiekunowie i wychowaw­
cy dowiadują się na miejscu, jak należy pie­
lęgnować zdrowie dziecka, dbać o jego wło­
sy, zęby, odzież i bieliznę, zapobiegać choro­
bie i t. d.

Po kąpieli każde z dzieci otrzymuje szklan­
kę ciepłego mleka i bułkę bez nadpłaty; nie 
chcę być posądzoną o pessymistyczne uprze­
dzenie, ale wydaje mi się, że właśnie ten „do­
datkowy“ posiłek wpływa nierównie więcej 
na zwiększanie się zastępu amatorów czysto­
ści i ochędóztwa, niż istotna potrzeba, poczu­
cie i zrozumienie hygieny w dobie obecnej.

Oprócz kąpieli udzielane są stale w pe­
wnych godzinach porady lekarzy specyali- 
stów w działach: chirurgicznym, chorób we­
wnętrznych, dentystycznym za niewielką opła­
tę 10-iu i 5 iu kopiejek (5 kop. tylko w tym 
ostatnim).

Uwzględnia się przytem położenie pacyen- 
ta i w większości wypadków udziela porady 
bezpłatnie.

Gmach Instytutu mieści prócz wyżej wy­
mienionych sal kąpielowych i gabinetów do­
ktorskich, doskonale urządzoną salę gimna­
styczną i ozdobny portyk, przeznaczony na 
poczekalnię (rozmównicę) dla dorosłych.

Pod hasłem: ^Mens sana in corpore sano* 
rozwija się pożyteczna działalność Instytutu, 
przy współudziale kobiet, niosących pomoc 
bezinteresownie, ożywionych jedynie przewo­
dnią myślą uzdrowotnienia i oczyszczenia je­
dnostek, z których z czasem składać się będą 
obywatele przyszłego społeczeństwa.

Nadmieniamy, że Instytut zwiedzać można 
w każdą niedzielę o godzinie 1-ej w południe.

G. Toporczanka.

----—

Z, listów do „Bluszczu“

Lwów, w Lutym lyo^-go r.
Z przyjemnością zaznaczyć należy, że są 

i u nas, nawet wśród t. zw. „lepszego towa­
rzystwa,“ panie, u których świtać już zaczy­
na pojęcie o obowiązkach społecznych. Do­
wodem tego był tutejszy strejk modniarek. 
Sprawa ta miała przebieg zajmujący i dość 
odmienny od zwykłych spraw tego rodzaju, 
a piętno to oryginalne dało jej właśnie wmie­
szanie się pań z towarzystwa. Rzecz doty­
czyła robotnic, zatrudnionych w żydowskich 
magazynach modniarskich, gdzie panuje naj­
straszniejszy wyzysk, połączony z najgorsze- 
mi hygienicznemi i moralnemi warunkami 
pracy. Niektóre z tych robotnic usłyszawszy 
o utworzeniu się we Lwowie Towarzystwa

zawodowego dla robotnic, „Naprzód,“ posta­
nowiły wpisać się tam i zachęcić swe to­
warzyszki, aby uczyniły to samo. Gdyby ze­
brała się znaczna ich liczba, miano przystą­
pić do wywalczenia korzystniejszych warun­
ków pracy. Zanim jeszcze jednak przyszło 
do tego, zanim rozpoczęto jakiekolwiek kro­
ki, niektóre pryncypałki dowiedziawszy się 
o wstąpieniu swych robotnic do „Naprzodu,“ 
wyrzuciły je na bruk. Robotnice, które nie 
miały zamiaru strejkować, tym sposobem 
zmuszone zostały do podjęcia walki, w której 
towarzyszki ze wszystkich innych warsztatów 
dzielnie je popierały. W szeregu poufnych 
zebrań, które się odbyły w ostatnich tygo­
dniach, wyszły dopiero na jaw okropne sto­
sunki, jakie panują w żydowskich „Salonach 
mód.“ Modniarstwo, to praca sezonowa. Dłuż­
szy sezon trwa przez wiosnę i lato, krótszy 
ma miejsce w jesieni. Wtedy „łamią się sto­
ły“—jak powiadają przedsiębiorczy nie— w ma­
gazynach mód. Szczególnie u nas, gdzie tem­
peratura tak bezpośrednio zmienia się, gdy 
nagle po ostrych mrozach nastaje cudna, won­
na wiosna, a po lecie i gorących dniach wkra­
cza zimna jesień, stanowi to punkt honoru 
naszych strojniś, by nie dać się ubiedz ka­
pryśnej pogodzie i idąc z nią w zawody, mieć 
„na każde zawołanie“ odpowiedni kapelusz.

Wtedy to dziewczęta modniarskie po dwa, 
trzy razy na tydzień pracują do godziny dru­
giej, trzeciej i czwartej z rana, a w stają już 
o szóstej do dalszej pracy.

W innych porach roboty jest znacznie 
mniej, ale tylko w małych pracowniach pra­
ca trwa 10—11 godzin, w wielkich pracuje 
się także w bez-sezonie po 12—14 godzin 
dziennie. W czasie tym nie wyrabia się wpra­
wdzie „ostatnich nowości,“ które na głowach 
pań mają budzić podziw i zazdrość, lecz przy­
gotowuje się zapasy dla prowincyi i dla pu­
bliczności, zadawalającej się tylko typem mo­
dy na rok cały, a nie jej ostatnią odmianą. 
Mody bowiem już na cały rok bywają „wy­
kluczane“ w centrach elegancyi europejskiej, 
a przedsiębiorczynie wielkich salonów jeżdżą 
do Paryża, Berlina i Wiednia po modele.

Jakaż jest płaca za tę pracę długą, która 
wymaga znacznej kwalifikacyi, uzdolnienia, 
a nawet pewnego artyzmu?

Cztery i trzy korony miesięcznie to pierwsza 
płaca po dwu, trzy lub czteroletniej bezpła­
tnej praktyce, wczasie której odbywało się 
„galicyjską“ naukę na posełkach i zamiataniu 
„salonu.“ Przeciętna płaca wynosi 12 koron 
miesięcznie, a w rzadkich bardzo wypadkach 
robotnica, wytrzymująca kilkanaście lat tej 
żmudnej, zdrowie niszczącej pracy, dochodzi 
do 50 koron miesięcznie; interesowane zape­
wniają jednak, że są to tylko „białe kruki“ 
i że na sto zajętych w salonach modniarek, 
takich może być kilkanaście.

A jakże obchodzą się z robotnicami te pryn­
cypałki, co ongi same robotnice, dziś dorobi­
ły się majątku na pracy tych dziewcząt! Prze­
kleństwa, obelgi, przezwiska i bicie nawet są 
na porządku dziennym, a fakt ten tern bar­
dziej jest oburzający, tern bardziej napiętno­
wania godzien, że robotnice modniarskie, to 
przeważnie dziewczęta intelligentne, dobrze 
wychowane i przystępne dla innych argu­
mentów.

Punktem kulminacyjnym tej sprawy było 
zgromadzenie, zwołane do sali Towarzystwa 
„Ognisko kobiet.“ Zgromadzenie to było mo­
że unikatem w swoim rodzaju, w skład jego 
bowiem wchodziły przedstawicielki wszystkich 
trzech klas ekonomicznych, na jakie dzieli się 
ogół społeczeństwa: panie kupujące kapelusze 
czyli konsumentki, robotnice wytwarzające, 
czyli producentki, i pryncypałki, czyli przed­
siębiorcy i fabrykanci. Z natury rzeczy spo­
tkanie się żywiołów o tak przeciwnych sobie 
interesach, musiało nadać zgromadzeniu cha­
rakter bardzo burzliwy. Na wstępie, uproszo­
ny w tym celu referent w dosadnych sło-
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Wach skreślił straszne warunki pracy tych 
wyzyskiwanych istot, oraz ich skromne wy­
magania, dążące do jakiej takiej poprawy 
opłakanego bytu, a wreszcie opór pryncypa- 
łek.

Jako przykład godny naśladowania prze­
ciwstawił tym ostatnim korzystne pod każ­
dym względem warunki w Salonach Mód 
chrześcijańskich, a potwierdziła ten stan upro­
szona również na zgromadzenie właścicielka 
jednego z głównych magazynów tutejszych, 
pani Mantuani. Zaczęły się potem zgłaszać 
do głosu pracownice i pryncypałki. Prze­
wodnicząca udzielała głosu wedle porządku. 
Ciekawą wówczas było rzeczą widzieć, jak 
jedna z najbogatszych pryncypałek, z błysz- 
czącemi, jak brylanty w jej uszach (kupione 
za pracę robotnic)—oczyma, rzucała się wście­
kle, krzyczała, przerywając co chwila mów- 
czyni-robotnicy, gdyż nie mogła wprost po­
jąć, jak można pozwolić, ażeby robotnica mó­
wiła pierwej, niż ona: co tam przepisy, co 
tam porządek, skoro ona pryncypałką, a dru­
ga robotnicą tylko i to wyrzuconą! Gdy na­
reszcie dostała się do głosu, zdyskredytowała 
się doszczętnie. Sam ton obelżywy, jakim 
się odzywała, zdradzał dobitnie, jak musi tra­
ktować robotnice w pracowni, gdy nie ma 
dokoła słuchaczy, zarzucając im, że nic zgo­
ła nie umieją, chociaż po 5, 10 i 15 lat 
pozostawały w jej pracowni. Dowiodła tern, 
że niczego ich wyuczyć nie potrafiła lub nie 
chciała. Skoro skarżyła się, że robotnice wy­
szedłszy późnym wieczorem z pracowni, przyj­
mują jeszcze robotę do domu na noc, i przy­
chodzą nazajutrz zmęczone i niewyspane, 
przyznała tern samem, że sama płaci im tak 
nędznie, iż zmusza je do szukania zarobków 
ubocznych. W końcu spuściła cokolwiek z to­
nu i oświadczyła, że zgadza się na warunki 
ugody—z wyjątkiem jednego, t. j. przyjęcia 
napo wrót wydalonych robotnic. Wobec tego 
ugoda się rozbiła, a pryncypałka szumiąc je­
dwabiami, opuściła zgromadzenie.

Panie konsumentki zaczęły się teraz gru­
pować około robotnic i wypytywać je szcze­
gółowo, w jakich warunkach żyją i pracują. 
Nasłuchały się tam rzeczy, o których im się 
z pewnością nigdy ani śniło. Jedna opowia­
dała, jak kilkanaście ich siedzi za szklanem 
ogrodzeniem w głębi magazynu, tak ciasno, 
że trącają się łokciami, bez powietrza i bez 
światła, tak, iż wszystkie prawie chorują na 
oczy. Inna, zapytana o płacę, rzekła: Po 
dziesięciu latach pracy mam już 9 złr. mie­
sięcznie; gdyby przynajmniej płacono mi re­
gularnie, ale mijają miesiące, a ja nie dosta- 
ję pieniędzy; jeżeli potrzeba mi bucików, mu­
szę żebrać o piątkę. „Nie mam teraz“ — od­
powiada mi pryncypałka, a gdy nalegam, 
rzuci mi źuchwale: „A co mi zrobisz, jeżeli 
nie dam?“

I w istocie biedna dziewczyna nic zrobić 
nie może, tylko wraca do domu i tam musi 
słuchać narzekań ojca, obarczonego dziećmi, 
że ma córkę dorosłą, która powinnaby mu już 
pomagać, a tymczasem nie może sobie nawet 
sprawić bucików.

Jeszcze gorzej dzieje się w magazynach, 
gdzie wyrabiają masowo tańsze kapelusze dla 
prowincyi. „W ciemnych, zimnych norach, 
w których leje się ze ścian, siedzimy okryte 
chustkami i szmatami, otulając nogi, głowę 
i ramiona, a wystawiając tylko te oto palce, 
któremi przekłuwamy twarze do formy, wy­
ginamy drut i upinamy wstążki.“

Panie słuchały, dziwiły się, litowały i spi­
sały się dzielnie, gdyż uchwaliły rezolucyę 
następującej treści: Zebranie pań, kupujących 
kapelusze, uchwala: „W razie wybuchu strej - 
ku popierać strejkujące robotnice moralnie 
i materyalnie; bojkotować magazyny, wyzy­
skujące robotnice i zawiązać szerszy komitet, 
celem agitacyi na korzyść robotnic.“ Przeszło 
50 pań podpisało tę rezolucyę i zgodziło się 
na to, aby nazwiska ich wydrukowano w dzien­

nikach. Akcya ta poskutkowała; po krótkim 
oporze pryncypałki pod grozą bojkotu, a wię­
cej może pod grozą zbliżającego się sezonu, 
przystąpiły do ugody, która zapewnia robo­
tnicom lepszą płacę, skrócenie godzin pracy 
i wynagrodzenie za godziny nocne.

To drobne zwycięztwo idei sprawiedliwości 
nad egoizmem jest tylko jednym z licznych 
wysiłków w odwiecznych zapasach ducha 
Ti materyą. Walka ta — której celem wyzwo­
lenie ducha z więzów brutalnej przemocy, 
której bronią wszechmiłość, a do której prze­
szkodą głupota i egoizm — walka ta od po­
czątku niemal świadomości ludzkiej, aż po 
wyżynę dzisiejszej cywilizacyi w coraz to in­
nej przejawiała się formie. Znalazła ona już 
wielu natchnionych poetów i piewców, nie 
jest zatem dla opracowania literackiego te­
matem nowym. Stanowi natomiast temat 
wiecznie zajmujący umysły ludzkości, a za­
tem wiecznie pobudzający do nowej twór­
czości.

Jest on także treścią nowego utworu Je­
rzego Żuławskiego p. t. „Eros i Psyche,“ któ­
ry obecnie wystawiony został równocześnie 
na scenie krakowskiej i lwowskiej. Dramat 
ten—a raczej cykl siedmiu pojedyńczych, całość 
dla siebie stanowiących dramatów — zaliczyć 
należy do najwybitniejszych objawów współ­
czesnej polskiej twórczości literackiej. Utwór 
ten wyjść mógł tylko z pod pióra autora 
o wielkim talencie poetyckim, o głębokim 
umyśle filozoficznym i rozległej, a gruntownej 
erudycyi; tylko ta ostatnia umożliwić mogła 
autorowi stworzenie w kilku zaledwie rysach— 
gdyż w ciasnych ramach jednego aktu — po 
kolei doskonałe charakterystyki głównych 
epok w historycznym rozwoju ludzkości. Rzecz 
godna jest ztreszczenia.

Królewna Psyche spotyka się w cieniach 
nocy z bożkiem Erosem, który ją ukochał. 
Gdy jednak przez niezręczność głupkowatego 
parobka Blaksa, jutrzenka zaskoczyła kochan­
ków i Psyche ujrzała oblicze boga — ten zni­
ka, by nie wrócić już do niej. Zrozpaczona 
Psyche błaga o pomoc bogów, i otrzymuje 
wyrok następujący: Ponieważ ujrzała boga, 
stała się nieśmiertelną; odnajdzie ona kiedyś 
Erosa, ale szukać go musi po przez wieki, 
przechodząc przez najcięższe cierpienia i ka­
tusze, z wieczną tęsknotą w łonie, aż dokąd 
przez spełnienie wielkiego czynu nie wyzwo­
li ludzkości i siebie. Nieśmiertelnym również 
będzie i Blaks parobek, który zdała towa­
rzyszyć jej będzie w wędrówce. Mamy tu 
więc w założeniu ucieleśnione trzy główne 
pierwiastki w walce o wyzwolenie: Psyche— 
ducha, Erosa—miłość i Blaksa—głupotę i ego­
izm brutalny. Odnajdujemy w następnym 
obrazie Blaksa, jako prefekta rzymskiego, cie­
miężącego kulturalnie wyższy naród grecki, 
Psyche zaś, jako ubogą pieśniarkę, szukającą 
Erosa; gnębionej i pogardzanej przez tłum 
wesołych i brutalnych biesiadników, objawia 
w końcu litościwy starzec żebrak, iż zjawił 
się Bóg, który ludzkości zapowiada zbawienie 
przez miłość; na imię mu Chrystus, i w nim 
to może odnajdzie ona utracone swe szczę­
ście. Psyche poświęca się Bogu Miłości 
i w następnym obrazie spotykamy ją, jako 
zakonnicę, w gorących modlitwach, w udrę­
czeniu ciała, korzącą się przed krzyżem, lecz 
duch jej żądny miłości, słońca, swobody czu­
je się uciśnionym w ciemnych murach kla­
sztornych, zamykających ją na wieki od świa­
ta, nie odnajduje ona tu upragnionego Ero­
sa, a gdy z po za bramy klasztornej docho­
dzi ją szmer życia i pieśń miłości i słońca, 
śpiewana przez błędnego rycerza — Erosa — 
konflikt w jej duszy dochodzi do szczytu 
i pragnie ratować się ucieczką.

Wówczas Opat—Blaks zapowiada jej suro­
wy wyrok, skazujący ją na resztę życia do 
zupełnej ciemnicy, czyli na zagrzebanie żyw­
cem w grobie. Po ponurych wiekach śre­
dnich, odrodzenie się ludzkości, ponowny (roz­

wój umiejętności, sztuk i pojęcia o życiu re­
prezentuje piękna księżna—Psyche, kochana 
nrzez wszystkich, a sama nadewszystko mi­
łująca życie i wolność. Na tę ostatnią jedna 
dybie brutalny germanin-barbarzyńca (Blaks), 
a gdy dzikość silniejszą się okazuje od kul­
tury i państwo ulega przemocy oręża, księżna 
ratuje się trucizną. Duch miłości i wolności 
silniejszym prądem wieje podczas rewolucyi 
francuzkiej; ucieleśnionym jest w dziewczy­
nie z ludu, Psyche w czapcefrygijskiej; w gru­
bym rzeźniku jednak, który lud podnieca do 
mordowania więźniów, ów duch miłości wy­
partym został przez żądzę nienawiści i in­
stynkt krwiożerczy, który tryumfuje i poko- 
nywa Psyche. W następnym obrazie widzi­
my Psyche w domu bogatego nowoczesnego 
bankiera, który kupił ją potęgą złota; potęga 
złota, bez którego dama z półświatka żyć. nie 
może przykuwają do nienawistnego człowieka 
i wstrętnej egzystencyi, ciemięży w niej du­
cha swobody i tęsknotę za miłością. Nie wi­
dząc dla siebie wyjścia, Psyche podpala dom 
bankiera i ginie sama w płomieniach.

Dotychczas towarzyszyliśmy Psysze w jej 
ciernistej wędrówce poprzez przeszłość i tera­
źniejszość. W ostatnim obrazie autor prze­
nosi nas w przyszłość i to bardzo daleką. 
Termin jej oznaczają owi uczeni, którzy prze­
widują koniec świata przez wygaśnięcie i ozię­
bienie się słońca na 17 milionów lat. W owym 
to czasie zjawia się kobieta, która przepowia­
da zbawienie przez miłość. Więżą ją w ka­
zamatach skutą w łańcuchy. Lecz gdy już 
ludzkość przeczuwa swój koniec zwraca się 
ku niej z ostatnią nadzieją; lud z królem na 
czele błaga, aby spełniła cud i wybawiła świat 
od zagłady. Psyche wówczas spełnia wielki 
czyn, przebija ucieleśnioną przemoc brutalną 
i wyzwala ducha ludzkości. Odzyskuje też 
Erosa, lecz w chwili, gdy łączy się z nim na- 
powrót, Eros staje się zarazem Tanatosem— 
śmiercią. Tylko przez śmierć zatem nastąpić 
może zupełne wyzwolenie się ducha.

Psyche i Blaks znaleźli wspaniałych przed­
stawicieli w p. Solskiej i p. Romanie, wtóro­
wali im dzielnie inni artyści, a tłem była im 
przepiękna inscenizacya.

Krytyka zarzuca nowemu utworowi brak 
warunków dramatycznych. W istocie niema 
tu przepisanych Arystotelesowskich trzech 
jedności: miejsca, czasu i akcyi, a nawet pa­
nuje pod tym względem największe urozmai­
cenie. Jest natomiast w utworze jedność 
myśli przewodniej, jest piękna forma poety­
cka i żywość, która sprawia, że mimo luź- 
ności —czasami nawet szopkowatości obrazów, 
widz nie nuży się zupełnie i do końca przy­
słuchuje się z wielkiem zajęciem.

Istnieje pogłoska, iż autor układa się z Bru- 
nettim o skomponowanie opery, osnutej na 
treści tego utworu. Byłby to w interesie 
dzieła literackiegoo pomysł fatalny; w operze 
bowiem uwydatniłyby się i spotęgowały wła­
śnie wadliwe strony utworu, a przedewszy- 
stkiem, owa szopkowatość, która w dramacie 
zlekka miejscami tylko razi.

Dr. F. N

Kronika działalności kobiecej.

— Londyn. Sprawozdanie specyalnego 
pisma, noszącego tytuł: „School of Medicine 
for Women“ („Szkoły medyczne dla kobiet“), 
wykazuje za rok ostatni jak najpomyślniejsze 
rezultaty. Przeszło 40, bo 41 studentek zło­
żyło więcej niż zadawalająco wszystkie egza­
miny, zaś 22 z wielkiem powodzeniem obro­
niło rozprawy na stopień doktora. Z pra-
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wdziwą radością pismo zaznacza, ze niektóre 
z młodych doktorek otrzymały wkrótce zaję­
cia asystentek przy znanych lekarzach, w szpi­
talach, bądź to w Londynie, bądź po za sto­
licą iak np. w szpitalu Chelsea w North-De- 
von, w szpitalu District w Kettering i w szpi­
talu w Greenwich. ,

Niezaprzeczonym tryumfem dla kobiet, pra­
cujących na polu medycyny, był wybór pan­
ny Alicyi Johnson na lekarza przy szpitalu 
w Norwood, ponieważ panna Johnson stanęła 
jedna w pośród 12-tu mężczyzn do konkurso­
wej pracy, rozstrzygającej o wyborze. Insty­
tut medyczny „Polyclinic and Medical Gra­
duates College“ przyznaje kobietom na polu 
medycyny równe prawa z mężczyznami.

W obecnej chwili w klinikach londyńskich 
pracuje 200 studentek, x/3 tej liczby zamierza, 
po złożeniu egzaminów, udać się w charakte­
rze missyonarek w dalekie strony, 2/3 mają 
zamiar szukać szczęścia w kraju. Duże pole 
działalności dla kobiet, poświęcających się 
medycynie, stanowią Indye.

— Miss Alice James, znana z prac na po­
lu pedagogiki, założyła w Londynie szkołę 
dla dziewcząt „North Hackney High School,“ 
w której rozwijaną jest zręczność ręki lewej 
na równi ze zręcznością ręki prawej. Zaba­
wny i dziwny przedstawiają widok małe 
dziewczynki, trzymające w obu rękach kawał­
ki kredy i rysujące raz ręką prawą, raz lewą, 
koła, liście, kwiaty i t. p. przedmioty, na roz­
stawionych w klasie, czarnych tablicach. Przy 
modelowaniu, snycerstwie, tkactwie i różnych 
innych robotach, każda uczennica w równej 
mierze używać musi ręki lewej i prawej. Przy 
początku zaś nauki główny nacisk kładziony 
jest na rękę lewą. Przy grze w piłkę, gimna­
styce i wszelkich fizycznych ćwiczeniach ręka 
lewa jest wyłącznie używana. Bez żadnych 
specyalnych przyrządów i aparatów, jedynie 
przy wytrwałych wskazówkach ideowo roz­
miłowanej przewodniczki, dziewczynki czynią 
zadziwiające postępy w rozwijaniu fizycznej 
zręczności, co, jak zapewnia miss James, 
wpływa też nadzwyczaj korzystnie na ich 
rozwój umysłowy, ponieważ obie półkule mó­
zgu, poruszane jednocześnie obiema rękami, 
zmuszone są do równej a podwójnej pracy.

— Düsseldorf. W dopełnieniu wszech­
światowej wystawy ogrodniczej w Dusseldor­
fie, zaprojektowany został na Czerwiec kon­
gres kobiecy, mający wykazać stanowisko 
kobiety w ogrodnictwie, w sztuce kwiatowe­
go zdobnictwa odnośnie do handlu, szkoły 
i domu, jak również w warzywnictwie, owo- 
carstwie, i wszelkiem ogrodownictwie, zwią- 
zanem z gospodarstwem wiejskiem.

— Stany Zjednoczone. W Stanie In­
diana, na wystawie międzynarodowej, mają­
cej się odbyć w roku bież, w St. Louis, sto­
warzyszenie matek buduje osobny pawilon, 
w którym pomieszczone będą rozmaite przed­
mioty, służące dla świata dziecięcego do nau­
ki, zabawy, celów wychowawczych, pożywie­
nia, hygieny, zajęć i t. p., z uwzględnieniem 
narodowości i sposobu wychowania. Ściany 
pawilonu pokryte będą fotografiami różnych 
dziecięcych typów, ze wszystkich stron świata.

Z. S.

Nasz u. 1.

— „Kurryer Warszawski“' w n-rze 72-im zamieścił ar­
tykuł Bolesława Noskowskiego p. t.: „Jak żyć?“ Autor 
ztreszcza zajmujące poglądy i zapatrywania prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Roosevelta, wyrażone w szeregu 
artykułów i odczytów, objętych ogólnym tytułem: „Życie 
wytężone.“ Podajemy kilka z tych przepisów, mają­
cych wpływać dodatnio na oczyszczenie, uzdrowotnienie 
i ulepszenie sztuki życia. 1) Walczyć mężnie o sprawie­

dliwość; 2) Posiadać uczciwość bezwzględną i szczerość 
postępowania w życiu publicznem; 3) Postępować stale 
naprzód, nie wchodząc w kompromisy z wlasnem sumie­
niem. A przedewszystkiem potrzeba pracowników uży­
tecznych na niwach reformy społecznej i obywatelskiej, 
przejętych poczuciem obowiązku, ożywionych ideą, że 
„kraj nasz wymaga od nas nie życia próżniaczego, ale ży­
cia mocnego wysiłku.« Tak przemawiał prezydent Roose­
velt do obywateli Stanów Zjednoczonych.

— ^Kurryer Warszawski“ daje sprawozdanie z konkursu 
„Miłośników sceny.“ Z pomiędzy 61 ocenianych utworów, 
sąd konkursowy uzna! za najlepszy—sztukę 3-aktową p. t.: 
„D-r Zygmunt Łomski“ Benedykta Józefa Hertza, gry­
waną obecnie z powodzeniem w Teatrze Elizeum przy uli­
cy Karowej.

— Dnia 15-go b. ro. otwartą została Szkoła Sztuk Pię­
knych w gmachu dochodowym Teatrów warszawskich Na 
dyrektora Szkoły powołano malarza K. Stabrowskiego, na 
professorów pp. Dunikowskiego, Krzyżanowskiego, Rusz- 
czyca i Tichy’ego.

Wpis od uczących się wynosić będzie 100 rubli rocz­
nie w ratach półrocznych i kwartalnych: zapisy rozpoczęły 
się w dniu 8-go b. m. od godziny 11-ej z rana do 3-ej po 
południu. Lekcye rozpoczęły się w dniu 15-ym b. m. 
na listę kandydatów zapisało się 80-iu uczniów i uczennic.

— Zarząd Warszawskiego Towarzystwa Ochrony kobiet 
otworzył przy ulicy Mazowieckiej pod n-rem 11 -ym oddział 
dostarczania pracy uczciwej młodym dziewczętom, poszu­
kującym jej, z drugiej zaś strony polecanie pracodawcom 
na posady odpowiednio uzdolnionych, uczciwych praco­
wnic. Działalność nowej instytucyi jest zupełnie bezpła­
tna. Korzystać z niej mogą wszyscy, bez względu na na­
rodowość i religię, jedynie bowiem moralność stron obu 
brana będzie pod uwagę. Ofiary na utrzymanie biura są 
bardzo pożądane, gdyż dalszy rozwój jego zależy od ofiar­
ności ogółu.

— Na konkursie »Tygodnika Illustrowanego» na humo­
reskę, wyróżniono trzy utwory, a mianowicie: «Tygrys 
bengalski» p. Wincentego Rapackiego (syna), «Sąd» Jana 
Lemańskiego i «Humoreska» p. Gustawa Daniłowskiego.

— W dniu 9-ym b. m. otwarto w gmachu Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych t. zw. wystawę „Okrężną,“ złożo­
ną z najlepszych prac artystów polskich. Wystawa obej­
muje przeszło 100 obrazów olejnych, akwarelli, pasteli, 
rysunków i rzeźb.

— Utalentowany, zamiłowany i sumienny badacz twór­
czości muzycznej Chopina, Fryderyk Hoesick, wygłosi 
w sali Filharmonii trzy odczyty, ¡Ilustrowane produkeya- 
mi muzycznemi. Pierwszy odczyt odbył się w dniu 16-ym 
b. m.

— Akademia weterynaryi we Lwowie otworzyła wstęp 
dla kobiet.

— Uniwersytet w Królewcu dopuścił studentki do wy­
kładów anatomii.

— Dnia 2-go b. m. zniarl w Warszawie ś. p. Franciszek 
Brauman, budowniczy. Urodzony w Piotrkowie, tamże 
pobierał nauki początkowe, w roku 1855-ym wstąpił do b. 
Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie, którą ukończył 
w r. 1860-ym. W Warszawie wzniesiono podług planów 
jego wiele budowli, odznaczających się zarówno stroną 
praktyczną, jak i estetyczną. Na konkursach architekto­
nicznych ś. p. Brauman otrzymał wiele nagród i wyró­
żnień.

— Dnia 8 b. m. zgasł ś. p. Stanisław Piotrowski. Nale­
żał on do tych, którzy po za nieuniknioną pracą na chleb 
powszedni, noszą w duszy ideał piękna i dobra i szarą do­
lę życia umieją opromieniać blaskami artyzmu, wpla­
tając w nią złote nici poezyi. Duch jego nie zasklepiał się 
w rutynie zajęć biurokratycznych, lecz wyrywał się stale 
na szersze, jaśniejsze horyzonty. Sztuka była mu ideałem, 
do którego dążył całe życie.

To też w szeregu lat widzimy borykanie się i łamanie 
ducha pomiędzy suchym, surowym obowiązkiem walki 
o byt, a porywami serca w krainę artyzmu. Pamiętamy, 
że jako uzdolniony amator grywał z powodzeniem i zacię­
ciem role charakterystyczne w kółku «Miłośników sceny.» 
To go natchnęło myślą poświęcenia się wyłącznie karyerze 
artystycznej. Porzucił zajmowane na kolei W.-Wiedeńskiej 
stanowisko i wstąpi! na scenę Teatru Ludowego w chwili 
jego otwarcia w r. 1899-ym.

Przez lat kilka był czynnym i pożytecznym członkiem 
tej sceny. Atoli droga ta, choć umiłowana, była zbyt

ciernistą i uciążliwą. W r. 1901-ym porzuca scenę Ludo­
wą, aby przedzierzgnąć się znów w urzędnika kolei Łódz­
kiej, na którem to stanowisku śmierć go zaskoczyła. S. p. 
Piotrowski dobry i uczynny, łubiany był niezmiernie wśród 
kollegów. kolleżanek i znajomych z powodu wesołego i ró­
wnego usposobienia.

W chwilach wytchnienia uczęszczał jako czynny członek 
do chórów Filharmonii. Nawet w literaturze próbował sil 
swoich, pisząc i drukując drobne poezye i ulotne wierszyki.

Bezlitosna śmierć przecięła w połowie pasmo dni czło­
wieka użytecznego, który dobra pamięć po sobie pozosta­
wia.

Ś. p. Stanisław Piotrowski osierocił matkę i żonę Maryę 
z Zielińskich, sekretarkę «Kroniki Rodzinnej,» którym 
szlemy z głębi serca wyrazy gorącego współczucia.

Niech odpoczywa w pokoju! g.
— IV Dąbrowie Górniczej zmarl dnia 3-go b. m. ś. p. 

Korneli Kozłowski, b. obywatel ziemski, naczelnik magazy­
nów Towarzystwa francuzko - włoskiego kopalń węgla. 
Zmarły zajmował się również gorliwie studyami etnogra­
ficznemu i historycznemu Z pod pióra jego wyszło wiele 
dzieł, największem jednak są: «Pieśni, podania, baśnie, 
zwyczaje i przesądy ludu z Mazowsza,» wydane w 5-iu 
częściach w Warszawie w latach 1868—75.

— W Krakowie zmarł ś. p. Leon Dembowski, emeryt, b. 
professor szkoły realnej w Krakowie, artysta-malarz, akwa- 
rellista, w wieku lat 81. Zmarły, w czasie długoletniej 
pracy professorskiej, wykształcił kilka pokoleń uczniów 
na dzielnych rysowników, zarówno w zawodzie artystycz­
nym, jak technicznym.

Pszczoła.

Ol) P o W I E D z I.
— Ciekawej.— W odpowiedzi na zapytanie o symbolicz­

ne znaczenie kwiatów, polecić możemy zajmującą książkę 
Alfonsa Karra, p. t.: «Les fleurs animées,» a zwłaszcza 
część, zatytułowaną: «Cours de langage des fleurs en dou­
ze leçons,» z której czerpiemy szczegóły następujące: róża, 
w ogóle, oznacza piękność, róża ponsowa'— miłość, róża 
żółta lub jaskier — zazdrość, fiolek — skromność, pierwio­
snek— młodość, goździk--wyniosłość, pogardę, lilia — nie­
winność, bratek—przyjaźń, narcyz—egoizm, niezabudki— 
trwałą pamięć.

— Pani M. G. w L — Serdecznie dziękujemy. Żądany 
adres wysłaliśmy.

— Złożono w Administracyi naszego pisma 
dla bardzo chorej na płuca nauczycielki 
z matką sparaliżowaną:

Bezimiennie z Lubaru rubli 5, Ig. Nik. 
kop. 50, Ap. Ol. „ziarnko do ziarnka“—kop. 10.

— Sprostowanie. — W artykule „List po skończonym 
karnawale“ na str. 117 szp. 2, w. 11 zamiast «pierwotne- 
mi,» powinno być: przewrotnemi, w tejże szpalcie w. 22 za­
miast «pierwotnych» — przewrotnych, w w. 47-ym zamiast 
«mam»—ma.

Treść numeru.:
Gospodarka domowa. II. Wydatek niepotrzebny, przez S.— 
Jad, powieść, przez Maryana Gawalewicza (ciąg dalszy).— 
Pogawędka, przez A. Glisczyńskiego.—Brzeg (wiersz) przez 
Marylę Wolską.— Historya kobiety, studyum historyczne, 
przez J. Terpiłowską (ciąg dalszy). — Głos kobiet w kwe- 
styi kobiecej, przez g. (dokończenie). — W sprawie kobie­
cej, przez ks. A. Brykczyńskiego (ciąg dalszy). — Nasz 
Kwestyonaryusz macierzyński (ciąg dalszy), — Przegląd 
teatralny, przez Adama Dobrowolskiego.— Instytut Hy­
gieny dziecięcej, przez G. Toporczankę. — Z listów do 
„Bluszczu:“ ze Lwowa, przez d-ra F. N._ Kronika dzia­
łalności kobiecej, przez Z. S. — Nasz ul, przez Pszczołę.— 

Odpowiedzi. — Ofiary. Ogłoszenia.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 12-ty powieści 
„Miłość moim grzechem.“ w przekładzie z francuzkiego 

M. Łaganowskiej.

Dodatek: Opis ubiorów i robót (rycin 17). — Przepisy 
kuchenne, oraz Tablica krojów.



GŁÓWNI SKŁAD ŻYRARDOWSKI
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE N? 55 w WARSZAWIE.

Poleca w wielkim wyborze:
PŁÓCIENKA, SATYNY, ZEFIRY, KRETONY, PIKI, BATYSTY,

oraz dreliszki na ubrania męskie, dziecinne i liberyjne.
Pledy powozowe, kołdry flanelowe i Inne. Materjały na derki letnie dla koni. 

Worki, Wańtuchy. Płótno do suszenia chmielu.
Kolorową damską i męską bieliznę.

Gotowe wyprawy od Rb. 100.

Próby—franco.

Przegląd Pedagogiczny
Dwutygodnik, poświęcony wychowaniu domowemu i szkolnemu.

Niezbędny zwłaszcza dla matek i nauczycieli domowych.
Wychodzi rok 23-ci.

Prenumerata kwartalna: w Warszawie rb. I 50; z przesyłką poczt, rb. 1.75.

Amazonki

---------------------------------------------------------------------------------------------------------

Jan Zborowski ¡Kostyumy|

KRAWIEC MĘZKI

WARSZAWA, ul. Nowy-Świat Ns 30
l-sze piętro od frontu (naprzeciw Chmielnej)

Ma zaszczyt zawiadomić J. W. i W. Panie iż otworzyłODDZIAŁ OKRYĆ D1WBKICH
Płaszcze pod osobistym kierunkiem Żakiety

Praktyczna

IV o-w ość! 
Tasiemka

„FAWORYTA”
bez szpilek i gwoździ momentalnie upina firanki 

nie niszcząc ich.
Do nabycia we wszystkich sklepach.

Wyłączna hurtowa sprzedaż

Józef Grzywaczewski i S-ka
Warszawa, Warecka 10. Telefon 1030.

Szkoła Edwarda Rontalera
z prawami szkół rządowych realnych

składa się z klasy pod wstępnej, wstępnej i 7 klas ogólnie kształcących.
Do wstępnych klas przyjmowani są uczniowie od 8 do 11 lat, do klasy 1 od 10 do 

13 lat. Nowy program szkoły jest do nabycia w księgarni Wendego w Warszawie, Krak.- 
Przed. 9. Egzaminy wstępne kandydatów nowowstepujących odbywają się w dwóch ter­
minach od 14 do 17 maja i od 4 do 9 września nowego styly. Prośby przyjmuje kancelarja 
szkoły w Warszawie. Kaliksta 6.

2. Kursy agronomiczne
3-letnie, z prawami szkół rządowych, na które przyjmowani są bez egzaminu uczniowie, 
kończący cztery klasy szkół komercyjnych lub realnych rządowych. Uczniowie gimnazjum’, 
promowani do klasy 5, mogą wstąpić na pierwszy kurs z dodatkowym egzaminem z języ­
ków nowożytnych i fizyki. Uczniowie szkól prywatnych muszą’ zdawać egzaminy ze 

wszystkich przedmiotów podług programu czterech klas szkoły komercyjnej.

3. Szkoła handlowa
3-klasowa, z klasą przygotowawczą, z prawami szkół rządowych dla uczniów bez różnicy 

wyznania, ul. Foksal Ne 14.

Kwiaty do kapeluszy
podług modeli Paryskich; garnitury ślubne, ubieranie żardimer koszów 

i wazonów.

Niecała JSP2. 10.
■ -........... ....... Ceny nizkie. ==■

33 NOWY-ŚWIAT 33 
SKŁAD PAPIERU

Edwarda Teodorkowskiego
krajowychh poleca wielki wybór papierów listowych 

. pocztowych, karty pocztowe, wizytowe
__ zagranicznych. Albumy do
oraz wszelkie roboty drukarskie i litncrafirzne

i
kart 0

Pismo poranne, codzień wychodzące, nie wyłączając 
niedzieli

GAZETA WARSZAWSKA
z tygodniowym dodatkiem bezpłatnym p. t.Korespondent Rolniczy, Handlowy i Przemysłowy

podająca od czasu do czasu ilustracje z chwili bieżącej ogłasza, 
co następuje:

Wobec ważnych wypadków politycznych, dla dogodności naszych 
czytelników tak w Warszawie, jakoteż i zamieszkałych na prowincyi, od­
stępujemy od przyjętego zwyczaju liczenia kwartałów: od 1-go stycznia, 
od 1-go kwietnia, od 1-go lipca i od 1-go października, i przyjmować bę­
dziemy prenumeratę od każdego pierwszego dnia miesiąca.

Prenumerata więc może być opłacana kwartalnie, półrocznie i rocz­
nie w stosunku miesięcznym po 75 kop. w Warszewie i I rubla na pro­
wincyi.

Nadmieniamy, iż „GAZETA WARSZAWSKA“ opuszcza prasę drukar­
ską o godz. 6-ej zrańa, zamieszcza więc prócz telegramów w ciągu dnia 
przychodzących i telegramy nadsyłane na stację warszawską między go­
dziną 6-tą z wieczora (t. j. już po wyjściu pism popołudniowych) a 5-tą 
zrana, a jako wyprawiana z Warszawy pociągami rannemi, z większych 
pism warszawskich przychodzi na prowincję najwcześniej.

Księgarnia J. Fiszera, Nowy-Świat 9 w War­
szawie— zaleca dzieła pedagogiczne Reussne- 
ra do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nau­
ki Języków Obcych, bez nauczyciela z obja­
śnieniem wymowy i z kluczem pod tyt.:

• • Polsko-Niemiecki kurs wstępny (Ele- 
mentarz) po k. 5, 12,24 i 40; kurs 
I-y k. 80, kurs H-gi rb. 1.60.

yj Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 24,

N40 i 2.20.
Polsko-Francuski kurs I-y k. 1.20;

3 kurs Il-gi rb. 3.20.
, . Gramatyka Polsko-Francuska

kop. 1.20.

O Wypisy Francuskie kop. 80.

Polsko-Angielski kurs I-szy kop. 75;

kurs Il-gi kop. 1.20.
Amerykański Przewodnik kop. 50 i 5.

WZj Polsko-Ruski Elementarz po kop. 5.
12, 24, 40: — kurs 1-y kop. 1.40; — 

cn kurs Il-gi kop. 1.80.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
PAULINY BURCHARDT

Warszawa, Marszałkowska 125.
= Poleca Nauczycielki, Bony. =

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Z :\ Ł Ę S K I

Berga Np. 8.
Rekomenduje nauczycielki, nauczycieli, bony 
polki i niemki. Sprowadza francuzki z wła­

snego biura w Paryżu.

444 i 44!44444444444444444444444£
i Okryć Damskich fc

„HELENY” |
Wielka. 40 m. 20.

Fasony podług modeli paryskich £ 
wykonywa po cenach przystęp-

nych. ' S

Dr. H. ZAMENHOF
specjalnie choroby skóry i włosów. 

Orla 1S do 1O r. i od 4—0 p. p.

I !! IUA ŚWIĘTA!! f
* Jedyne praktyczne prze- £ 
-łj, pisy ciast, wędlin, wódek, >
« konfitur, konserw, soków, marynat, 

likierów, win owocowych i t. p. przez 
Lucynę Ćwlerczakiewićzową,

■łi w oprawie Rb. 1.50, z przes. Rb. 1.70. > 
Tejże autorki:

i- 365 obiadów, w oprawie 2 Rb.
Kurs gospodarstwa miejskiego i wiej- S

< skiego dla kobiet 1 Rb. i
Poradnik porządku i różnych wiado- *

mości potrzebnych kobiecie 70 kop. 
Rachunki domowe praktyczne dla go- >

spodyń i spis bielizny do prania, uło- 
żyła M. F. 45 kop. J

Do nabycia w księgarni Jana Fisze-
* ra w Warszawie, Nowy-Świat 9. *

łi'»**#* *******1*1*# *********
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